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Jugosłowiański „Ozon" rńwnieł zwyciężył

Wybory w  Jugosławii
dały partii rządowej 85 proc, mandatów

Sowiety i Japonia
Jeden zatarg został złagodzony

Urzędowa agencja jugosiowiań 
oka Avala komunikuje: Centralny 
komitet wyborczy Jugosławii usta 
la obecnie ostateczne wyniki nie­
dzielnego głosowania do Skupczy 
oy. W yniki te pozwalają stwier­
dzić zwyoięstwo Stojadinowicza. 
wyraźne i  niesporne w 7 banowi­
nach (województwach) na ogólną 
liczbę ich 9. W  banowinach Ja Y 1 
nadmorskiej, gdzie zaznaczyły się 
wpływy dr. Maczka, lista rządo­
wa zdołała w  niektórych okręgach 
uzyskać kilka mandatów. Taknp. 
wybrany został minister finansów 
Letica przeciwko Adamowi Pribi- 
czewiczowi, przewódcy sprzymie­
rzonej z Maczkiem niezależnej 
partii demokratycznej, nie licząc 
Okręgów, zamieszkałych przez 
Chorwatów i  tych, gdzie wybory 
zostały sfałszowane (?) na skutek 
machinacyj ludzi Maczka (?) gło­
sowanie wszędzie odbyło się w 
zupełnym porządku i spokoju.

W  kołach, zbliżonych do partii 
rządowej w  Jugosławii liczą, iż 
w  wyborach partia rządowa zdo­
będzie conajmniej 300 mandatów w ogólną liczbę 371 posłów.

Sytuacja w Palestynie
Anglicy usiłują wywołał rozłam wśród Arabów

Czołowi przewódcy arabscy — 
według informacyj ich współpra­
cowników — udają się w  dn. 18 
b. m. do Beyrutu, gdzie odbędą 
narady z wielkim Muftim.

Dła uzupełnienia dotychczaso­
wych środków kontroli ruchu do­
wódcy oddziałów wojskowych w 
Palestynie otrzymali polecenie 
kontrolowania ruchu kabotażowe 
go statków, kursujących pomię­
dzy portami Palestyny.

Z Jerozolimy donoszą, że w  po 
biiżu Betleem została stoczona w  
niedzielę poważna potyczka. Obie 
strony poniosły duże straty.

Na drodze do Haify zastrzelono 
dwóch Żydów. Według doniesień 
urzędowych w  miejscowości Ma- 
dama aresztowano 18 a w  miej- 
•cowości Quisin 12 Arabów.

Tajfuny i cyklony
szaleje na Oceanie Spokojnym

Cyklon, który nawiedził w so­
botę Sydney i okolice, był najcięż 
szą tego rodzaju klęską w ciągu 
ostatnich 50 lat Stratyjakie cy­
klon wyrządził w mieście, w por­
cie 1 okolicach, oceniane są na 
600.000 funtów szterlingów. Czte­
ry spalone fabryki przedstawiały 
wartość 150.000 funt szt. Pożar

posiedzenie nowego 
Parlamentu odbędzie się 16 stycz 
nia 1939 roku.

Dwudniowa bitwa e< Kantonem
Nieudana ofensywa japońska na pozycje chińskie

Komunikat chiński donosi, że na 
zachód od Kantonu rozpoczęły się 
walki na dużą skalę. W ciągu o- 
statnich dni Japończycy energicz­
nie zasilali front kantoński no­
wymi posiłkami, lecz nie wiadomo 
było, na jakim odcinku posiłki te 
zostaną użyte. Wreszcie w  nocy 
na 8 b. m. rozpoczęła się wielka 
ofensywa japońska, mająca za 
punkt wyjściowy m. Samszui.

Japończycy zgrupowali na nie­
wielkim odcinku znaczne ilości.ar­
tylerii, która huraganowym o- 
gnłem demolowała pozycje chińs­
kie. Mimo to, Chińczycy utrzymali

Powstałe w  Jerozolimie przy po 
średnicttwie niejakiego Fahri Na- 
szaszibi nowe stronnictwo, wypo 
władające się za współpracą z 
Anglikami i przeciwko wielkiemu 
muffiemu Aminowi AUHusajnT, 
wywofeło niezadowolenie we 
wszystkich środowiskach arab­
skich. Prasa arabska podkreśla, 
że po niefortunnych zamiarach 
rozbicia państwowego Palestyny, 
władze dokładają obecnie wszel­
kich starań, by dokonać rozbicia 
jedności narodowej. Fahri Nasza- 
szibi nigdy nie grał żadnej znacz­
niejszej roli. Przeciwko niemu wy 
powiedzieli się członkowie jego 
własnej rodziny, nawet ci, którzy 
byli zawsze w  opozycji do wiel­
kiego Muftiego, z Raghibem Na- 
szaszibi, głową całego narodu.

lasu pod miastem, jaki 
w czasie cyklonu, dotychczas nie

Na Filipinach ogłoszono urzędo
wo, iż ofiarą tajfunu, jaki prze- przez kanał Suezki przejechało ] Wschodu, głównie do Szanghaju, 
szedł nad Manłlla w dn. 8 grudnia na statkach już kilka partyj Ży- Ostatnio przejechało na statku 
padło 148 zabitych. ' dów - uchodźców z Niemiec, uda „Conte Siancamano" z górą 800

•jących się do portów Dalekiego | emigrantów żydowskich.

Agencja Domei donosi, że według 
wiadomości, otrzymanych z Mo­
skwy w  dn. 11 b. m. osiągnięte 
zostało uzgodnienie poglądów po­
między komisarzem spraw zagra 
nicznych Litwinowym a ambasa­

się blisko dwie doby, lecz wieczór ski rozwija się wzdłuż Unii Sam-
rem dnia 9 b. m. Japończycy prze­
łamali front obrony chińskiej, zmu 
szając Chińczyków do wycofania 
się w  kierunku Lubas. Atak japoń-

Akcja przedwyborcza P.P.S. 
w Warszawie ——

Na niedzielnych wiecach 1 zgromadzeniach tysiące robotników 
słuchały przemówień działaczy P. P. S. i  kandydatów na radnych z 
listy PPS. 1 Klas. Zw. Zaw. Zdjęcia nasze przedstawiają fragmenty 
wieców na podwórzu domu ul. W  areckiej 7 oraz na placu przy ulicy 
Okopowej.

Żydzi z Niemiec
osiedlam sio w Chinach

dorem japońskim Togo w spra­
wie wszczęcia rokowań o zawar­
cie modus vivendi, które zastąpić 
ma wygasający 31 grudnia tym­
czasowy sowiecko -  japoński u 
kład, dotyczący rybołówstwa.

szui — Lubas —  Dżining.
Mimo wszystko atak ten nie jest

dla Chińczyków zbyt niebezpiecz­
ny, bo jednocześnie kolumny ja-

W B elgii bez zm ian

Gabinet Spaaka
pozostałe narazie przy władzy

PAT. donosi z Brukseli.—  W 
chwili obecnej wydaje się nie ule­
gać wątpliwości,, że . gabinet Spa­
aka utrzyma się przy władzy.

pońskle, nacierające na północ 
wzdłuż kolei Kanton —  Hankou 
odniosły porażkę i cofają się z po­
wrotem w  kierunku Kantonu. Wo­
bec tego, jak przypuszcza do­
wództwo chińskie, ofenzywa japoń 
ska na odcinku Lanszui nie może 
przybrać większych rożmiarów.

•  o ■

Jak. donosi komunikat chiński, 
oddziały-chińskie na północ pro­
wincji Hopei zajęły, m. Tsiaszin, 
biorąc do niewoii. jedoego oficera 
i kilkunastu żołnierzy japońskich. 
W  walkach, stoczonych w mieście 
Japończycy stracili przeszło 300 
zabitych i  rannych. ,

Szwajcaria wobet
Odpowiadając na mtei)pelaqję 

w parlamencie szwajcarskim w 
sprawie wychodźców cudzoziem­
skich w Szwajcarii, a w  szczegól­
ności żydów, prezydent konfede­
racji Baumann złożył następujące 
oświadczenie! wobec niezwykle 
wysokiej liczby uchodźców ży­
dowskich, którzy w ostatnich mie 
siącach starali się przedostać do 
Szwajcarii i  z których wielka 
część nie posiadała przepisanych 
dowodów, osobistych władze 
szwajcarskie musiały uciec się do 
specjalnych zarządzeń w  celu prze 
szkodzenia przekroczenia granicy 
przez osoby do tego niepowołane 
Obywatele niemieccy narodowości
żydowskiej mogą przybyć d o 1 koło 12.000.

Przeciwko włoskim  roszczeniom
Wojskowe zarządzenia Francji w Tunisie

Wczorajszy dzień minął w  Tu­
nisie w zupełnym spokoju. W  npe 
ście. odbyło się kilka zebrań b. 
kombatantów i organizacji kor- 
sykańczyków, na których uchwa­
lono protestu przeciwko preten­
sjom włoskim.

; Socjaliści starają się opóźnić
Zmianę rządu do czasu, gdy usta­
wa o ubezpieczeniu • na wypadek 
bezrobocia zostanie uchwalona. 
Wbrew opinii b. ministra finansów 
Gerarda, który z tego powoda u- 
stąpił, rząd zapowiedział wobec 
izby deputowanych, iż zdążać bę­
dzie . do realizacji tej ustawy, .— 
Przez udzielenie votum zaufania 
partie prawicowe wyraziły zgodę 
na jej uchwalenie. Możliwe jed­
nak, że prawica zrewiduje swe 
Stanowisko wobec tej ustawy, o 
ileby rząd podał się do dymisji 
przed je j uchwaleniem. Jedynie 
bowiem dla uniknięcia długotrwa­
łego kryzysu prawica skłonna by- . 
ła do ustępstw.

Węgierska agencja telegraficz­
na komunikuję: min, Ciano przy­
ją ł zaproszenie regenta i  pani Hor 
thy na polowanie i przybędzie do 
Budapesztu w  ciągu grudnia.

Szwajcarii tylko w razie otrzyma­
nia specjalnej wizy w  jednym' z 
konsulatów szwajcarskich. Prezy­
dent Baumann zaznaczył, że za­
rządzenia te są wynikiem obawy 
przeludnienia Szwajcarii oraz ob­
ciążenia rynku pracy ze . szkodą 
dla obywateli szwajcarskich. W 
celu pomieszczenia tych uchodź­
ców żydowskich musiała Szwaj­
caria założyć specjalne obozy.,-— 
Miesięczne utrzymanie wychodź­
ców wynosi około ćwierci miliona 
fr.,'które pokrywane są przez Ży* 
dów czwajcarskich. Ogólna ilość 
wszystkich uchodźców rozmaitej 
narodowości, którzy; obejmie prze 
bywają, w  Szwajcarii, wynosi o-

womianowany rezydent francuski - 
Erik Labone odbył dłuższą konfe­
rencję z bejem Tunisu oraz z i je­
go doradcami. Rezydent zalecił 
bejowi ograniczenie imigracji o- 
bywateli włoskich do Tunisu . o- 
raz oświadczył, że rząd francuski 
podejmie szereg zarządzeń ochron

Według doniesień z  Tunisu.no nych o charakterze wojskowym.
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Macki w toM w  faszyzmu
wyciągeją sie po Tunis

P r a c o w n i c y  o i e i c c y  m u s z ą  w a l c z y ć

o swoje elementarne prawa
Pani Tabouis ogłasza w  „Oeu- 

yre" szczegóły przygoowań woj­
skowych, jakie Wiochy miały o 
statnio poczynili w związku ze

sprawą Tunisu. Wed'ug informa­
cji pani Tabouis, garnizon w'oski 
w Libii liczy obecnie 80.000 ludzi 
doskonale uzbrojonych. Na wy-

Korsykaficzycy przeciw Włochom
Zgodnie z decyzją prefektury 

Paryża, demonstracje Korsykań­
czyków przeciwko rewindykacjom 
włoskim pod Łukiem Triumfal­
nym nie odbyła się. Grupy mani­
festantów zebra'y się jednak na 
Połach Elizejskich, śpiewając ..Mar 
syliankę", po czym rozeszły się w 
spokoju.

W  Marsylii odbyło się zgroma­
dzenie Korsykańczyków, na k'ó- 
rym uchwalono uroczysty protes' 
przeciwko twierdzeniom prasy 
w'oskiej, przypisującej Korsykań- 
czykom narodowość wioską. Zgro 
madzeni stwierdzają, iż są Fran­
cuzami i  pragną nimi pozostać na 
zawsze.

Król bada opinie
angielskiej opozycji

spę Pantelieria po'ożoną zaledwie 
o godzinę lotu od francuskiego por 
tu Bizerty sprowadzono kilkaset 
samołotów. W oskie okręty wojen 
ne oraz lodzie podwodne otrzyma­
ły rozkaz nieopuszczania portów 
Taren u, Pola i La Spezia.

Pąniu Tabouis donosi dalej, że 
rezerwiści włoscy otrzymali pole­
cenie nakazujące im pozostawać 
w pogotowiu.

W  tym samym artykule pani Ta 
bouis donosi, że w dniu 2 grudnia 
dwóch generałów włoskich w oto­
czeniu ca'ego sztabu oficerów 
przeprowadzko inspekcję pozycji 
w'oskich na pograniczu Tunisu 
Pani Tabouis twierdzi, że na usiu 
gach konsulatu włoskiego w Tu­
nisie pozostaje obecnie około 4000 
agentów faszys owskich, którzy 
wspó'pracują z niektórymi kołami 
arabskimi.

Jak donosiliśmy już, wśród prał 
cewników miejskich w Warsza­
wie panuje wielkie wzburzenie z 
powodu przewlekania przez 7.a-l 
rząd Miejski sprawy zawarcia u- 
mów zb!orowych.

W  niedzielę przy uf. Wareckiej 7 
odbyio się w  powyższej sprawie 
zgromadzenie pracowników, na 
którym stwierdzono, że:

Związek Klasowy dąży do ure­
gulowania warunków pracy i p a­
cy pracowników w  drodze umów 
zbiorowych i ostatni strajk praco­
wników z września 1937 r. odby­
wał się m. in. pod hasłem umów 
zbiorowych,

Prezydent Starzyński przyobie­
cał zawarcie umów zbiorowych 1 
to było m. łn. powodem przerwa­
nia akcji, a Związek Klasowy 
przed rokiem złożył w Zarządzie

wych dla pracowników Wodocią- 
Miejskim projekty umów zbioro- 
gów i Kanalizacji oraz Pracowni­
ków Przemysu Spożywczego Mia­
sta, a to samo uczynił Związek 
Pracowników Przemysłu Spożyw­
czego dla Rzeźni.

Ale władze miejskie na projekty 
te przedłożyły projekty jednostron 
nych przepisów służbowych, a gdy 
wreszcie pod naciskiem Związku 
przysz'0 do rozpatrzenia umów, 
wtedy władze miejskie zaprosiły 
do obrad również i inne „organi­
zacje", chociaż tylko Związek Kia 
sowy złożył projek‘y. Związek Kia 
sowy nie mógł zasiąść przy współ 
nym stole z przedstawicielami 
„organizacji", które zawsze rozbi- 
fają nasze akcje, a we wrześniu 
1937 r. zhańbiły się tamistrajko- 
s:wem, wobec czego nastąpiła dal

„Sttnday Chronicie*4 donosi, że 
król Jerzy VI wyraził życzenie za­
poznania się z poglądami opozy­
cji na najważniejsze zagadnienia 
państwowe. W związku z tym b 
premier lord Baidwin wyda’ na 
cześć króla obiad, w k:órym uczę

stniczyło 6 przewódców Labom 
Party.

W  najbliższym czasie król spot­
ka się z przedstawicie*ami libera- 
ów opozycyjnych, oraz angiel­
skich związków zawodowych.

Kłopoty Rządu Daladiera
p rze d  d e b a tą  b u d ż e to w ą

Czy Czethosłowatja pójdzie
w n eu/ołe gospodarną Ili Rzeszy

Poniedziałkowe posiedzenie ga- 
binę u czechosłowackiego jest pier 
wszym plenarnym posiedzeniem 
Rządu centralnego oraz rządów 
krajowych.

Na porządku obrad znaleźć się 
ma — oprócz ostatecznego opraco 
wania przemówienia programowe 
go, które premier Beran wygłosi 
na wtorkowym posiedzeniu parla­
mentu czechosłowackiego — spra­
wa pełnomocnictw, projekt usta­
wy sankcjonującej stanowisko mi­
nistra Sidora w funkcji wice-pre- 
miera Rządu centralnego oraz pro 
jekt ustawy w  sprawie utworze­
nia Instytucji podsekretarzy stanu 
przy trzech wspólnych ministe- 
riach (ministerium spraw zagra­
nicznych, min. obrony narodowej i 
ministerium finansów).

Korespondent praski ,.Voelki- 
scher Beobachter'4 donosi, że na 
posiedzeniu tym będą uchwalone 
instrukcje dla rozmów, które prze 
prowadzi w przyszłym tygodniu w

Berlinie min. Chvalkowsky. 
Rozmowy te dotyczyć mają, jak

zapewnia „Voełkischer Beobach­
ter", zagadnienia politycznej i go­
spodarczej wspó'pracy Czechosło­
wacji z Rzeszą i wyjaśnią przede 
wszystkim czy i w jakim stopniu 
Czechos'owacja zachowa Sarnowy 
s‘arczalność gosodarczą. Przy za­
chowaniu samowystarczalności bu 
dżet czechosłowacki wykazałby, 
zdaniem „Voelkischer Beobachter*' 
pod koniec przyszłego roku defi­
cyt w wysokości 500 milionów ma 
rek niemieckich, co pociągnęło by 
za sobą obniżenie standartu życio 
wego spo'eczeńs:wa czechosiowac 
kiego o 40 proc. Gdyby natomiast 
Czechos'owacja zgodzi’a się w sto 
sunku do Rzeszy zrezygnować z 
gospodarczej samowystarczalno­
ści, wówcas — dowodzi „Voelki- 
scher Beobachter*4 — Czechosło­
wacja mog'aby nie tylko zacho­
wać swój obecny standart życio­
wy, ale go nawet podnieść.

Komisja ftnasowa pariamen'u 
Francji przeprowadza na posie­
dzeniach nadzwyczajnych, przecią 
gających się do późnej nocy prace 
nad budżetem. Ponrmo gosowa- 
nia na plenum Izby, które da'o Rzą 
dowi większość, opozycja usi'uje 
w dalszym ciągu na terenie komi­
sji finansowej stworzyć trudną 
sytuację dla Rządu. W czasie po­
siedzenia sobotniego socjaliści i 
komuniści zamierzali przy lo s o ­
waniu nad jednym z artykułów u- 
stawy finansowej doprowadzić do 
zakwestionowania dekretów i pla­
nu finansowego min. Reynaud 
Czterema głosami komisja wnio­
sek odrzuciła. Tym nie mniej pa-

ragraf mówiący o wpływach prze­
widywanych przez nowe dekrety 
został odroczony na koniec rozpa­
trywania całego budżetu.

W kołach pariamen arnych li­
czą się z lym, że z okazji debaty 
budżetowej, która rozpoczyna się

w nadchodzącym tygodniu Rząd 
będzie inusial kilkakrotnie stanąć 
wobec nowych trudności parla­
mentarnych, tym bardziej, że wię 
kszość uzyskana na g'osowaniu 
piątkowym bynajmniej nie jest wię 
kszością stałą.

Wieś niini p i H i
W ieś Barssik w  dolnym Egipcie  

została całkowicie zniszczona przez 
termtty. Straszliw e owady w ciągu  
kilkunastu m inut pożarły dwoje 
dzieci, z  których pozotsaty tylko bia 
le  szkielety bez śladu krwi lub m ię. 
za. Ludność, opanowanej przez ter . 
m ity w si uclekla w popłochu, prze.

dzlerając s ię  w prost przez m asy  
owadów podążających ze w szyst­
kich stron ku zabudowaniom. Lu­
dność broniła się zapalonymi, dy­
m iącym i głowniami przed term lta. 
mi. W ładze w ysia ły  ekspedycję ra­
tunkową na m iejsce dotknięte plagą

Kronika Bielska, B ia łe j i o io i : y
(Oddział, ul. Strzelecka 3).

Lud Żywiecki uroczyście obchodził
X X  rocznicą Niepod egłośd

Stan wojenny w Kownie
Na mocy dekretu prezydenta 

Republiki wprowadzono na prze­
ciąg 6 miesięcy, od dnia 10 grud­
nia r. b. stan wyjątkowy w mieś­
cie Kownie i powiecie kowieńsk’m. 
Stan wyjątkowy został wprowa­
dzony — jak gosi komunikat u- 
rzędowy — z powodu przejawiają 
cej się w os atnich czasach szko­
dliwej dzia'alności czynników nie 
odpowiedzialnych. Według usta­
w y o stanie wyjątkowym z roku

1925, osoby mącące spokój publi­
czny mogą być mocą orzeczenia 
minie ra spraw wewnętrznych od­
dawane pod nadzór policji lub też 
zsyłane do obozów pracy przymu 
sowej. Poza tym minister spraw 
wewn. podczas trwania sanu wy 
jątkowego ma prawo wydawania 
obowiązujących rozporządzeń. Nie 
stosowanie się do nich pociąga ka 
rę grzywny do 5000 litów lub wię­
zienia do trzech miesięcy.

Burze przerwały walki

Obchód XX-ej rocznicy Niepo- 
dlegośd, zorganizowany przez 
PPS, wespół z klasowymi Związ. 
kami i  TUR-em, pozostawił w 
Żywcu niezatarte wrażenie.

Właśnie w Żywcu symbolizowa 
na była potęga zaborców, gdyż 
tu znajdowała się siedziba Kabs 
burgów. Tu aj uprawiano wśród 
ludu „kult dla potęgi Habsbur­
gów" a arcyksięcia chciano osa­
dzić na tronie połskim.

Lud żywiecki oparł się tym za­
kusom i złożył piękne dowody, jak 
należy walczyć o Polskę Ludową. 
Również wielki zastęp synów 
dzielnego ludu żywieckiego stawi' 
się w szeregach Legionów.

Dla uczczenia pamięci bohate­
rów, poległych w walce z przemo 
cą zaborców, ludność pracująca 
Żywca zgromadziła się przed 
dworcem kolejowym.

hymn robotniczy „Czerwony Sztan 
dar". Na trybunę wszedł tow. 
Pysz, sekretarz OKR. i mówił o 
wielkiej przeszości ludu polskie­
go. zrywającego się do walki o 
wolność w pows aniach 1830 i 
1853 r. Nakreśli! bohaterskie dzie­
je walk robotnik? polskiego pod 
sztandarami PPS. w okresie od u- 
padku powstania 1863 roku.

Oddal cześć pamięci bohaterów: 
Mirecklego-Montwiła, Okrzei, Ba­
rona i pamięci tysięcy poleg ych 
v/ walce o Niepodległość. W koń 
cu wskazał na wielką rolę pierw­
szego Rządu Ludowego, który wy 
tknął drogę rozwoju Polski.

Przemówienie swoje zakończył 
wezwaniem by i nadal lad pracu­
jący maszerował pod sztandarami 
PPS. do Polski Ludowej, Polski 
Demokratycznej i Sprawiedliwo­
ści Społecznej. (Oklaski).

szedł pod Pomnik Grunwaldzki 
Ze stopnia pomnika tow. Pysz 
przemówił do zebranych. Mówca 
wyrazi! się, że „pomnik ten posta­
wiło społeczeństwo żywieckie aa 
pamiątkę pogromu hydry krzyżac 
Itlej pod Grunwaldem, przez dziel 
n8 rycerstwo polskie z rycerstwem 
litewskim. Jeśli wróg wyciągnie 
rękę po nasze ziemie — sprawi­
my mu nowy Grunwald".

Orkiestra odegrała „Czerwony 
Sztandar". Ludność wróciła do 
swych domów i do swych miejsco 
wości. O godz. I6-ej w lokalu Ra­
dy klas. Zw. Zaw. odbyła się za­
bawa.

Ostatnie komunikaty z frontu 
hiszpańskiego donoszą, że z po­
wodu gwal ownych burz i desz­
czów na całej linii frontu zarówno 
pod Madrytem jak i w Katalonii

panuje spokój. Działania wojenne 
zosta'y chwilowo wstrzymane 
przez obie strony. Również akcja 
wojsk lotniczych napotyka na tru­
dności.Broń d la  C h in

Japońska agencja Domei donosi, 
że marsz. Czang-Kai-Szek nadal

Wybuch wulkanu
w Japonii

W  niedzielę, o godz. 18.30 na­
stąpi! wybuch wulkanu Asama w 
pobliżu m. Karuizawa. Nad krate­
rem ukazały się płomienie, zas 
niebo pociemniało od popiołu. Wy 
buebowi towarzyszyły silne grzmo 
fy podziemne.

otrzymuje broń i amunicję z ZSRR 
przez Wschodni Turkies an i Mon 
golię Zewnętrzną. Os atnio otwar 
to nową drogę, wiodącą z U an- 
Ucle (d. Wierchne Udinsk) we 
wschodniej Syberii (przez Ułan 
Bator (d. Urga — stclic; Mongolii 
Zewnętrznej) — do m. Suczau 
(stolica chińskiej prowincji Kan- 
su).

Ponadto jest obecnie w budowie 
kclej, fącząca Urgę z wielką ma­
gistralą syberyjską.

W iatr był mroźny, pogoda sło­
neczna. W blasku cudownego 
słońca zgromadzeni przeszli pocho 
dcm przy dźwiękach orkiestry ko 
lejowej na Rynek do Żywra. Nie- 
siono dziewięć sztandarów. M ili­
cja PPS. utrzymywała sprawnie 
porządek. Na Rynku oko o usta­
wionej trybuny oczekiwały na po­
chód tłumy ludności powiatu.

Wkoło trybuny zgromadzonych 
było przeszło 2000 osób. Orkie- 
stia odegraa bjmn państwowy, 
po czym zagaił wiec tow. Nieuwa 
żny z Koleb. Orkiestra odegrała

Z kolei witany oklaskami za­
brał g'os sekr. tow. Klimczak z 
Białej. Mówca wykazał obłudną 
rolę endeków w okresie gdy lud 
Polski walczy! z caratem i zabor­
cami o wolność. Podniósł żąda­
nia klasy robotniczej w dobie obe 
cnej, świat pracy Polski jest gwa­
rantem Niepodległości. Przemó- 
winie tow. Klimczaka było kilka­
krotnie przerywane burzą oklas­
ków.

Po przemówieniach rozwinął się 
pochód manifestacyjny, który prze

Nominacja » y y ih  p ofesorów
na wjzszydi uczelnia h w Warsza wie

Ogłoszono listę  nominacji nowych 
profesorów na w yższych uczelniach
w  W arszawie. Dr. Henryk Sikorski 
mianowany został profesorem far­
m akologii na w ydziale farm eceuty- 
csaiym U niw ersytetu J . P., dr. B og­
dan Zahorski, profesorem antropo­

grafii na wydziale humanistycznym, 
ksiądz dr. Jan Czuj, profesorem wy 
działu teologicznego Uniwersytetu  
J. P . i  dr. Tadeusz Miłobędzkl pro­
fesorem  wydziału leśnictw a Szko­
ły  Głównej Gospodarstwa W iejskie­
go,

sza zwłoka, wreszcie zamiast przy­
stąpić do rozpatrzenia wszystkich 
trzech projck ów umów razem, 
rozpoczę.o prace tylko od Rzeźni, 
co odsuwa inne projekty w przysz­
łość.

To też ogół pracowników na­
brał przekonania, że władze miej­
skie obecnłe chcą uniknąć zawie­
rania umów zbiorowych.

Ostatnło władze miejskie, pod 
naciskiem Związku Klasowego u- 
dzieliły pracownikom tak zw. za­
pomóg zimowych, ale nie obejmu­
ją one wszystkich pracowników 
(np. nie dotyczą sezonowców) nie 
są całkowicie bezzwrotne, ani, co 
najważniejsze, nie mogą zastąpić, 
jako jednorazowe, żądania uregu­
lowania na stałe warunków pracy 
i  płacy pracowników, L j. umów 
zbiorowych.

Zarząd Okr. Zw. klasowego w 
dniu 3O.X1 b. r .  wysiał żądanie 
zwołania konferencji z przedstawi­
cielami Związku do dnia 5-go gru­
dnia b. r., ale do dn'a dzisiejsze­
go Zarząd M ejski na pismo to 
wogóle odpowiedzi nie udzielił.

To ież zgromadzeni stwierdzili, 
że wprawdzie dali wyraz swojej 
całkowitej lojalności wobec swoich 
wiadz miejskich, po raz nie wia­
domo który, i cierpliwie czekali na 
za'atwienie projek ów, ale jednak­
że dalsza zwloką jest już nie mo­
żliwa i nie mając innego wyjścia 
pracownicy Wodociągów i Kana­
lizacji oraz pracownicy Zak’adil 
Oczyszczania Miasta dwukrotnie 
już zmuszeni byli do przerwania 
pracy na znak pro:estu, a ostatnio 
uczynili to w  dniu 9 grudnia b. r.

Zgromadzeni stwierdzają, że nie 
zrezygnują za żadną cenę z postu 
latu zawarcia umów zbiorowych i 
są gotowi pod kierownictwem 
Związku prowadzić każdą akcję o 
przeprowadzenie swoich postula­
nie minimum płacy, 15% podwyż­
kę uposażeń, 13-tą pensję, prze­
strzeganie we wszystkich działach 
pracy 8-godzinnego dnia pracy, 
przywrócenie awansów, zawarcie 
umów zbiorowych i ulepszenie do 
tychczasowych umów zbiorowych, 
przywróceni wszystkich odebra­
nych w  ostatnich latach świadczeń.

Ruda miedzi
pod ZałEszrzykami
W  okolicach Zaleszczyk i Ho- 

rodenki odkryto z'oża rudy mie­
dzianej. Grubość żyl wynosi oko- 
'o 50 cm. a zawar ość miedzi w 
rudzie przekracza 5 proc.

Państwowy Instytut Geologicz­
ni postanowił kon ynuować prace 
w ciągu zimy. Gotowość przystą­
pienia do poszukiwań wyraziła ró 
wnież Wspólnota Interesów.

Dotychczas wniesiono do Urzę­
du Górniczego 7 ofert na wydoby 
wanie rudy.

W ulatnia oMiiilt pd wrloranii
w s ło i t s y

Ostatnia niedziela przedwybor­
cza dała organizacjom naszym o- 
kazję do wytężonej agitacji wybór 
czej. Zgodnie z zapowiedzią od 
samego rana odbywały się wiece 
i zgromadzenia w lokalach orgam 
zacyjnych, salach niektórych kin i 
pod gołym niebem.

Po mieście przez całe przedpolu 
Jnte jeździły udekorowane flaga 
mi samochody ciężarowe, z k:ó- 
rych rozrzucano ulotki , również 
do tego celu wielu tow. szoferów 
oddaio swe taksówki, których ko. 
rowód, liczący kilkadziesiąt aut. 
krążył po mieście.

Wszędzie te nasze grupy propa

gandowe spotykały się z manifest* 
cjami sympatii przechodniów — 
zwłaszcza wśród robotniczych 
dzielnic.

Odbyło się kilkanaście wielkich 
zgromadzeń okręgowych i dwa 
zgromadzenia - akademie dla ko­
biet.

Poza tym odby'o się kilka mniej 
szych zebrań lokalnych, które 
zgromadziły łącznie kilka tysięcy 
suchaczy.

Robotnicza i pracownicza War­
szawa w ostatnią niedzielę odsło- 
ni'a swe oblicze, pozwalając na 
:aknajiepsze nadzieje co do wyni­
ków wyborów.

Podwójne samobójstwo
W  niedzielę w nocy w domu nr. 92 

przy ul. Smoleńskiej na Targów­
ku w Warszawie, popełnili samo­
bójstwo Anastazja Kwiatkowska, 
lat 29. zain. w tymże domu, i Wa­
cław Mazur, lat 37, zamieszkały w

Suwałkach. Na miejsce przybyła 
policja. Wezwano lekarza Pogoto­
wia Ratunkowego, który stwier­
dził zgon obojga wskutek otrucia 
nieznaną trucizną.

Żadnych listów nie zostawili.



R e d u ta  b e z  o b roń có w

. P. pu łk. W alery Sławek rzu­
c ił ostatnią grudkę ziemi na tru ­
mnę sejmowej ordynacji wybor­
czej r. 1935. Powiedz.ał to sa­
mo mniej więcej, co powiedział 
p. wice-prezes Rady M inistrów.
E. Kw iatkowski: powiedział, że
popełniono błąd.

Wniosek jest ty lko  jeden: 
skoro popełniono błąd, należy 

błąd naprawić.
P. Sławek postąpił słusznie i 

rozumnie, gdy stw ierdził publi­
cznie, że się pomylił. To stw.er* 
dzenie nie przynosi p. Sławko-
Z t ó 1 & T y l K d 2^ r 'Ó b d a "e n ii [ ° " " y  wie-

pocaucien. odpowiedzialności h i. j 

storycznej, mają odwagę przy-

mgo obozu politycznego. Taki o- 
'oóz — nawet mimo woli, przy 
najlepszych intencjach, może je­
dnak ująć zagadnienie ze stano 
wiska potrzeb własnych, zspomi 
nająć o tym, że potrzeby własne 
jednego obozu nie muszą być ko­
niecznie potrzebami Rzeczypo­
spolitej.

K ró l .  „m ieszczanin" francu­
ski, Ludw ik  F ilip , chociaż los ob 
darzył go głową w kształcie gru­
szki, — posiadał zmysł humoru. 
Za jego panowania (1830 —  
1848)kwestia demokratycznej re

znawania się do własnych błę­
dów. Takie przyznanie się nie 
pomniejsza szacunku dla nich. 
Wręcz odwrotnie: zapewnia sza­
cunek.

A le  przyznanie się do w ie lk ie j 
pom yłki nie oznacza —  i  ozna­
czać nie może — usprawiedliwię 
nia w ie lk ie j pom yłki. Bo sama 
pomyłka kosztowała i  kosztuje 
Polskę nie mało. P. Sławek wpa 
kow a ł nas — piszę to bez gnie­
w u i  całkiem bezstronnie— wpa­
kował nas wszystkich swoją or­
dynacją wyborczą r. 1935 w śle­
py zaułek.

Rozumiem, że p. Sławek — 
wtedy, w r. 1935 — nie mógł 
przewidzieć trudności międzyna. 
rodowych, które wyrosły dla ca­
łego świata — nie ty lko  dla Pol­
ski —  w r. 1938. A le  jednak — 
powtórzę to, co pisałem przed 
trzema przeszło la ty :

„Polska nie jest królikiem, 
przeznaczonym dla eksperymen. 

łów".
Żeby robić „eksperym enty" nad 

żywym ciałem własnej Ojczy­
zny, trzeba mieć za sobą wo~ 
lę narodu. Tego uzasadnienia 
p. Sławek nie posiadał... To roz 
strzyga,

Bo to są „im ponderabilia", jak 
mawiał Józef Piłsudski.

•  »
Trudno, Stało się. "W le j 

chw ili chodzi nie o rekrym ina- 
cję, —  ty lko  o to, by z tej całej 
sytuacji wybrnąć.

P. Prezydent Rzeczypospoli­
t e j  nie uznał za możliwe powie­
rzyć sprawy zmiany ordynacji 
wyborczej Izbom poprzednim. 
Powierzył ją  Izbom, wybra­
nym w  dn. 6 listopada na pod­
stawie dawnej ordynacji wybor­
czej. Nowy Sejm powołał ko­
m isję  odpowiednią, złożoną pra 
w ie wyłącznie z pp. posłów, na­
leżących do Cbozu Zjednoczenia 
Narodowego.

W  tym punkcie popełniono — 
zdaniem moim —  nowy błąd.

Zagadnienie zmiany ordyna­
c j i  wyborczej jest dla Polski dzi 
s iaj, w  obliczu niełatwego poło­
żenia międzynarodowego, zasa’ 
dniczym problemem państwo­
wym. In ic ja tyw a sposobu roz­
wiązania tego problemu nie po­
winna spoczywać w  rękach jed-

politycznego F rancji. K ró l 
mawiał do m inistrów:

„powierzę to w szystko posłom  
aktualnym ! w tedy m amy czas..."

Posłowi „a k tu a ln i"  przewle­
kali isloinie aż do lutego r. 1848. 
Taka bywa najczęściej psycho­
logia zbiorowa posłów „aktua l­
nych"...

•
N ie widzę żadnego powodu, 

dla którego m ielibyśmy powta­
rzać błędy la t dawno minionych. 
Dlatego sądzę, że byłoby w yjś­

ciem najlepszym, gdyby projekt 
ustawowy nowego prawa wybór 
czego wyszedł
z inicjatywy Głowy Pańsiwa, 
co umożliwia całkowicie Kon­

stytucja kwietniowa. P. Prezy­
dent Rzeczypospolitej ma pra­
wo in ic ja tyw y ustawodawczej, 
Z natury swego stanowiska ujmo 
wać musi zagadnienia państwo­
we z państwowego wyłącznie 
punktu widzenia, —  nie z punk­
tu widzenia jakiegoś jednego o- 
bozu politycznego.

Decyzja należy, oczywiście, 
do P. Prezydenta, i  tylko do nie­
go. W ydaje m i się wszakże, że 
takie wyjście ze „ślepego za u ł-1 
ka", w  k tó ry  wpakowała nas or-1 
dynacja wyborcza r . 1935, by ło ­
by wyjściem rozumnym i  możli' 
wym. • - - - -
cze...

Helena z Czayczyńskich

NIEDZIAŁKOWSKA
Zm arła  w  W ilnie dn. 11 grudnia 1938 r.

Pogrzeb odbędzie sie w Wilnie we wtorek 
13 b. m. czym zawiadamiają

DZIECI. SIOSTRA i WNUKI

Redaktora Naczelnego naszago pisma tow. Mieczysiasa Niedzialkawsklsgo 
możliwym dziżia/ / „ z- spotkał < os w islKi, balesn/.  Zmarła w Wilnie Halka, sarjaczae.ganco kowana.

I W dniu pogrzebu przesyłamy tow. Miedziałkpzs.iiamu, przabyara acemu w 
m. NiEDZiAŁKowsm y m n\e, wyrazy szczerego wsgAluucia. Wszyscy w ijó lp rico jn icy  Redakcji, Admi­

nistracji i Drukarni naszega pisma, a także redaktorzy i pracojr.i.ty innych p sm 
partyjnych łącze s e we wspólnej Ko.moieac.i.Czy caliłeś już 

Płaskie Exłra?

Prawo i prawnicy
OZN-owy Zjazd prawników

FF niedzielę odbył się w War 
tucie w oficerskim kasynie gar­

nizonowym Zjazd zespołów praio- 
niczych OZN. Na zjazd przybyło 
pono 500 prawników s całej Polski 
z min. Grabowskim im czele.

S ze f OZN-u p . gen. SK W A R -  
C Z Y N S K ł wygłosił mowę, z k tó ­
re j przytaczam y dwa ustępy. P ier­
wszy:

Panowie, Jako prawnicy rozpo­
czynacie, JEDNI Z PIERW­
SZYCH SWĄ DZIAŁALNOŚĆ W 
FORMACH ORGANEZACYJ.
NYCH ZESPOŁÓW ZAWODO­
WYCH i zagadnieniowych, prze. P R A W A  
w idywanych w  strukturze organi­
zacyjnej naszego Obozu.
Niektóre pisma („Kurier P !• 

śki") podkreślają moment „ZA­
WODOWY" i skłonni są wiązać z 
tym „korporatywny" charakter 
ordynacji wyborczej, ku któremu 
pono się skłania część OZNu w 
Sejmie.

Drugi ustęp:
Rola ich (prawników) w życiu pań­

stwa ule ogranicza pif tylko do su­
miennego sprawowania sweg> zawo­
du. Poza tym pamiętać moszg o swych 
naturalnych kwalifikacjach do wydaj­
nej i przodowniczej pracy w życiu 
społecznym i z pracy tej omieć wy. 
nieść najlepsze obserwacje niezbędne 
do tworzenia nowych podstaw naszego, 
polskiego prawa i do umiejętnego sto- 
eowania go w życia.
„POLSKIE PRAWO-... W tym 

samym duchu („polskiego pra­
wa") została ułożona także rezo­
lucja zjazdu OZN-owych prawni­
ków. Bliżej „polskiego prawa­

m i mowa ani rezolucja nie precy­
zują. Rezolucja powiada tylko, że 
prawo polskie nie może być

Przegląd prasy

• * . . Podczas paktu „monachijskiego"
C 4  ‘ ar2’ “  °  P° “ i ' R0SM- 

CHRZEŚCIJAŃSKĄ. 1 ze prawo, berg piorunuje: 
polskie „NIE MOŻE BYĆ ODBI-I 8 P J 
CIEM NIEPOLSKICH STOSUN­
KÓW CZY TEORYJ".

To nie jest jasne. Musimy po­
czekać, aż OZN czy jego prawni­
cy sprecyzują swe stanowisko.

W każdym razie nie ma nic 
mowach i uchwałach o ko­

nieczności ścisłego przestrzegania 
PRAWA W ŻYCIU. Ani o wolno­
ści obywatelskiej, która winna być 
strzeżona przez prawo. Niegdyś 
stary Kant pisał, że istotą państwa 
powinna być wolność, strzeżona 
przez prawo.

Nie ma też w uchwałach nic o 
prawach SZEROKICH MAS, — 
prawach w Państwie i dla Pań­
stwa.

Zjazd ograniczył się tylko do 
formuł ogólnych, — wedle spra­
wozdań OZN-owej prasy. Wobec 
tego istota „polskiego prawa" w 
OZNowym zrozumieniu pozostaje 
nieznaną.

K.CZ.

„ZDRADA"! | Do artyku u Rosenberga zape-
Walka z kościołem w „ III ciej wne jeszcze wrócimy. Ciekawe 

Rzeszy" wzmaga się. Krakowski (ale zrozumiale), że prasa endec, 
„1KC." we wstępnym artykule ka i OZNO-owa — takie „ka to lit 
s.reszcza elaborat Rosenberga,
umieszczony w  miesięczniku „Na 
tional .  Sozialistiche Monatshe- 
fte“ . Rosenberg oskarża kler (ka­
tolicki i protestancki) o zdradę, bo

Ponieważ —  brzmi oskarżenie 
—- nie Inaczej zachował się w 
tym  czasie także niem iecki ewen 
gellck l kościół, t. zw . wyznanio­
w y, a nie okazał radości ns 
po decyzjach monachłjskch, g 
to  —  oświadcza Rosenberg —  oba 
te  tradycyjne kościoły postawiły  
się  poza nawiasem  ży d a  niemiec­
kiego, a jako takie ponieść mu­
szą w szystk ie skutki dokonanej 
Zdrady.

T a tajemnicza zapowiedź wodza 
neopogaóstw a A . Rosenberga pa- 
dła niewątpliwie w  porozumieniu 
z  najwyższym i czynnikami w ła­
dzy państwowej Trzeciej Rzeszy  
1 już w  przeciągu kilku dni przy­
brała kształt konkretny w  odnie­
sieniu do kościoła ewangelickiego

W  m yśl zarządzenia m inistra  
dla spraw kultu dra Rusta pasto­
rom, którzy zarządzili m odły o 
pokój w  dniach „czechosłowac­
kich" odjęto w szelkie pobory^

Dekret prasowy
Komunikat Zarządu GH w n : ja  Zw. D z ie n iH r z /  R.P. 

w  s p ra n e  da relu prasowego

K o m u n ik a t
W  związku z akcją wyborczą do rad Miejskich, gminnych i  po­

wiatowych — nak-.aaem Centralnego Wyctziaiu Samorządowego 
P. P. S. wyszły z druku następujące wydawnictwa:

1. „OBJAŚNIENIA NOWEJ ORDYNACJI WYBORCZEJ DO RAD 
MIEJSKICH" cena 15 gr.

2. INSTRUKCJA DLA MĘŻÓW ZAUFANIA P. P. S. I  KLASO­
WYCH ZW . ZAW. W WYBORACH DO RAD MIEJSKICH -  cena 
10 gr.

Przy zamówieniach od 100 — 203 egz. obydwie broszury Uczyć się 
będzie — 20 gr.

Przy zamówieniach ponad 200 egz. Uczyć się będzie za obydwie 
broszury — 15 gr.

3. „OBJAŚNIENIA USTAWY O WYBORZE RADNYCH GRO­
MADZKICH, GMINNYCH I POWIATOWYCH". Cena 10 gr. za egz. 
Ta aktualna i bardzo ważna dla każdego działacza wiejskiego bro­
szura. jest zarazem nlezasiąpionym przewodnikiem w wyborach 
wiejskich.

Zamówienia należy kierować wraz z gotówką na adres SEKRE­
TARIATU GENERALNEGO C. K. W. P. P. S. WARSZAWA I, 
UL. WARECKA 7, LU3 NA KONTO CZEKOWE PKO. Nr. 3.174.

SEKRETARIAT GENERALNY 
C. K. W , P. P. S.

Dnia 11 grudnia obradował w 
Warszawie Zarząd Główny Związ 
ku Dziennikarzy R. P., któremu 
Wydział Wykonawczy Związku 
złożył obszerne sprawozdanie z 
akcji w sprawie dekretu prasowe­
go i przedstawił memoriał, złożo­
ny p. prezesowi Rady Ministrów 
w sprawie przepisów wykonaw. 
czych do tego dekretu.

Po dyskusji, w której wzięli u- 
dział przedstawiciele wszystkich 
I I  zrzeszonych syndykatów, po­
wzięto uchwały, zawierające wy­
tyczne dalszej działalności Związ­
ku w sprawie dekretu prasowego.

Zarząd główny w myśl art. 5-go 
Konstytucji i swoich uchwał z dn. 
20 listopada, trwa przy zasadzie 
wolności prasy w granicach naj­
ogólniej pojętego dobra powszech 
nego i poleca Wydziałowi wyko­
nawczemu prowadzeń te dalszej ak

cji, celem zmiany tych postanowień 
prawa prasowego z dnia 21.XI 
1938 r., które nie odpowiadają 
powyższej uchwale.

O wyntkach tej akcji będzie po­
informowany walny zjazd Związ­
ku.

Zarząd główny zamanifestował 
solidarność całego zrzeszonego 
dziennikarstwa jednomyślnym po­
wzięciem uchwał I zatwierdze­
niem prac Wydziału wykonawcze­
go w okresie ostatnich trzech ty- : 
godni. Równocześnie uchwalił za-| 
rząd podziękowań^ członkom ko­
misji, !;tó:» pracowała nad me­
moriałem w sprawie przepisów wy 
konawczych, a w szczególności 
prawnikom i naczelnym redakto­
rom, którzy fachową radą przy­
czynili się do sformułowania tez 
tego memoriału.

kie" — o prześladowaniach kato­
lików w „ II I  Rzeszy" nie pisze 
prawie nóu.

WYBORY GROMADZKIE.
Obok wyborów do rad miej­

skich większych miast odbywają 
się wybory do rad gromadzkich. 
„Kur. Polski* zapewnia, że te wy- 
bory naogół są „czyste". Ale z 
wyjątkami...

N iestety, nie wszędzie starosto­
w ie stają  na w ysokości zadania 
Tak np. w  głośnym  z wyborów  
sejm owych powiecie wileńsko, 
trockim zostały unieważnione w 
szeregu wypadków lis ty  wyborcze 
do rad gromadzkich. D elegacja lu 
dnoścl, prowadzona przez działa­
czy  Str. Ludowego, zgłosiła  alę 
do starosty z prośbą o przywró­
cenie ważności tych  list. Poza  
tern w  gm inie rudomlńsklej zbt«*. 
ranę są  podpisy pod petycję do 
premiera Składkowsktego.

CZY PŁK. WENDA USTĄPI?
W  związku z oświadczeniem

szefa sztabu O. Z. N. ,płk. Wen. 
dy, „Goniec Warsz." pisze, że je­
go zatarg z min. Kwiatkowskim

„aczkolwiek już form alnie za. 
kończony, będzie m iał sw oje dal­
sze  konsekwencje. M. In. taką  
konsekwencją będzie ustąpienie  
płk. Wendy z zajm owanego stano  
wiska. Jeśli nie nastąpiło ono Już 
w  chwili obecnej, to  pochodzi ta 
Jedynie stąd, że chciano zachować 
pewne pozory".
Na urząd szefa sztabu O. Z. N. 

wysuwa się pono min. Ulrycha.
PREZYDENT STARZYŃSKI 

PRZEMAWIA.-
W  „Kurierze Porannym" zn ij- 

dujemy „mowę" p. prezydenta 
Starzyńskiego na OZN.-owym ze­
braniu przedwyborczym na Mo­
kotowie. Dowodził, że nie jest 
hańbą być mianowanym prezy­
dentem (przez sanacyjny rząd), a

potem tak zachwalał OZN.-owych 
kandydatów:

To nie je s t  obojętne czy w  R a­
dzie M iejskiej zasiądzie człowiek 
cichej, lecz jakże twórczej pracy  
dla rozwoju naszej dzielnicy inż. 
Kamler —  czy  krzykliwy w leco. 
w lec pepesowskl.

P. Starzyński sądzi, że czło­
wiek, stojący na innym klasowym 
stanowisku, niż OZN., musi być 
koniecznie „krzykliwym  wieców- 
cem *. Bardzo uproszczone pojmo 
wanie sytuacji. Postaramy się p. 
Starzyńskiemu odpowiedzieć ob­
szerniej.

DEKLARACJA FRANCUSKO- 
NIEMIECKA.

O tej deklaracji pisze prasa bar­
dzo obszernie, np. „Kurier War­
szawski’*. Wszyscy łączą deklara­
cję z zagadnieniem stosunku Fran­
cji do problemu Europy środkowej 
1 wschodniej. Hitlerowi chodzi na. 
turalnłe o odsunięcie Francji od 
tego problemu. „Polonia" pisze:

Ostatecznie przyjdzie czas, kie­
dy naw et najbardziej zaślepieni i 
wierzący w  m ożność utrzym ania  
pokoju za  w szelką cenę politycy  
francuscy zdadzą sobie sprawę, że  
w ielkie kłopo ty  francuskie zaczęty  
nię w iośnie — od Monachium. 
W szak bez ustępliwości monachij­
sk iej W łochy nie śm iały by nawet 
m arzyć głośno o  Korsyce, Nicei, 
czy Sabaudii W szak bez Mona­
chium nie byłoby m owy o  zaspę*- 
kajaniu niem ieckich pretensyj ko­
lonialnych —  z francuskiej k ie ­
szeni. Wniosek z tego  prosty. Jeśli 
chce się utrzym ać pozycję mocar­
stw ow ą 1 oddalić niebezpieczeń­
stw o od w łasnych granic, trzeba  
utrzym ać  i w zm ocnić sw e  w p ływ y  
w  Europie środkow ej i wschodniej. 
Bo inaczej trzeba będzie już w ał­
czyć na w łasnych granicach.

Temu problemowi poświęcamy 
w dzisiejszym numerze specjalny 
artykuł.

K. CZ.

Podaj bratnia dłoń bszroboinym. 
Złóż ofiara na POMOC ZIMOWA.

J u ż  2 0  u r u d n i a

Nr. 22 „Chłopskiej Prawdy**
O statni numer „Chłopskiej P raw . Św iątkowskiego 1 ca ły  szereg  arty- 

dy" przynosi artykuły: „Wybiera- • kulów drobniejszych z  szerokiego  
m y chłopski samorząd" — Stefana św iata; głosy  ze  w si 1 folwarków, 
M atuszewskiego", „Ostatnie dekre-l wiadomości spółdzielcze i rolnicze, 
ty  rządowe* — K azim ierza Mamro- Prenumerujcie, rozpowszechniaj- 
ta, „Najnowsze zm iany w  rolnym d e  „Chłopską Prawdę", pismo so- 
prawle oddłużeniowym" —  Henryka! cjalistyezno dla w si.

będzie do nabycia niezbędny dla każdego człow ieka pracy, 
kieszonkow y, ilustrow any

KALENDA8Z-IAFMMATAR NA 1939 R.
nakładem naszego wydawnictwa. Kalendarz zawierać będzie ‘400 stron 
form atu 15x10,5 cm. i  obejmuje m. in .: przegląd sytuacji politycznej, 
bogaty dz.ał organ.zacyjny (.m orm acje o ruchu politycznym , zawodo. 
wym, ku hu.alnym , spółdzielczym, poradnik organizacyjny, adresy), 
geografię polityczną Potski (żrodlow e informacje c stronnictwach I ru­
chach politycznych w P olsce), poradnik prawny, cyfry o Polsce, dział 
literacki, bumor, bogate informacje z różnych dziedzin.

„Kaientfarz Swifta P ra ł/* kazuego świadomego  
reb-tnika I pracownika um ysłowego.

Cena ZA SZT. 40 GR. przy w ysyłce  na prowincję dochodzi oplata po­
cztow a 10 gr.

Dla kolp„r.erów następujące rabaty: przy zamówieniu 10 sztu k gr. S3 
za sztukę, do 50 sztuk gr . *45 za sztu kę, ponad 50 sztuk gr. 20 za sztukę.

Zamów.enia prosimy kierować do adm nlstracjl centralnej: WAR­
SZAWA 1, U L. WARECKA N r. 7 z Jednoczesnym przekazaniem go­
tówki na konto P . l i .  u ,  *»yd. „Robotnik" N r. 175 z  dopiskiem „w» 
kalendarz".
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Kapitał a zysk
Wydarzenia polityczne poważ­

nie zmieniły naszą sytuację gos­
podarczą. W  ciągu nieomal 24 go­
dzin wzrósł nasz potencjał eko­
nomiczny na dwóch podstawowych 
odcinkach. Staliśmy się bogatsi o 
20% w dziedzinie wydobycia wę­
gla ( i to węgla wysokowartościo- 
wego — koksującego), staliśmy 
się bogatsi o 50% w dziedzinie na 
szej produkcji metalurgicznej.

Ten wkład śląska Zaolzańskie- 
go do wspólnej „kasy“  — to rzecz 
konkretna. Ale pieniądz, który le­
ży bezczynnie, przemysł, który le­
ży odłogiem, surowiec, z którym 
nie ma co robić —  to są wszystko 
wartości względne, nie przynoszą- 
co pożytku społecznego. I dla tego 
dziś, gdy ocenić chcemy te zyski, 
jakie nam Śląsk za Olzą przynieść 
może — musimy powiedzieć: Za­
czekajmy z bilansem, aż do chwili, 
gdy stwierdziliśmy niewątpliwie, 
że nietylko wzrósł „kapitaJ" — 
ale i  „procent".

Przyłączenie kopalni i  hut za- 
olzańskich stawia nas wobec 
wzmożonej konieczności rozbudo­
wy, uaktywnienia naszego gospo­
darstwa. Nie możemy —  nie wol­
no nam nastawić się biernie na 
eksport jedynie surowców lub pół­
fabrykatów (tym bardziej, że eks­
port ten spotyka się dziś z poważ­
nymi trudnościami natury dewizo­
wej, kontyngentowej, konkurencyj­
nej wreszcie). Sama prowizorycz­
na umowa z okrojoną Czecho-Sło- 
wacją wystarczyć tu nie może, 
gdyż chłonność przemysłu cze­
skiego na skutek utraty Sude­
tów zmalała prawie o 70 proc.

Musimy rozszerzyć nasz rynek 
wewnętrzny. Musimy rozbudować 
nasz przemysł PRZETWÓRCZY— 
i  UINTENSYWNIĆ PRODUKCJĘ 
ROLNĄ. To jest „Problem cen­
tralny" — według określenia p. 
Tadeusza Lechnickiego („Problem 
eentralny"* —wydawnictwo „R ó j").

dzy cenami towarów nabywanych 
przez rolników, a cenami uzyski, 
wanymi przez nich za płody rolne, 
rozbudowa kredytu, intensyfikacja 
upraw specjalnych, uregulowanie 
transportu, organizacja zbytu, roz 
wój spółdzielczości...

Gospodarka śląska za Olzą 
przynieść nam może konkretne 
zyski, ale na to potrzebne jest prze 
de wszystkim znalezienie „konsu­
menta wewnątrz kraju, którego 
dziś nie ma".

Pan Lechnicki spożywcę widzi 
w  rolniku. Ale, by stał się on z 
konsumenta potencjalnego — rze­
czywistym — trzeba, by „Wycho­
wane w niepodległej Polsce poko­
lenie synów chłopskich —  mia?o

ambicję wzięcia odpowiedzialności 
za losy wsi i kraju w swoje ręce i 
odsunięcia zgranych reakcyjnych 
doktrynerskich adwokatów i po­
średników, którzy nie mając po­
czucia rzeczywistości wsi, chcą in­
teresy tej wsi reprezentować". — 
(Szkoda, że autor nie wytłuma­
czył bliżej — jak sobie ten pro­
gram wyobraża — czy aby nie w 
ramach Obozu Zjednoczenia Na­
rodowego? I  kto są ci „reakcyjni 
doktrynerscy adwokaci i  pośredni­
cy"?)..

„Bez politycznej siły wieś pol­
ska nie zlikwiduje wyzysku i przy­
wilejów, które odbierają je j warun 
ki rozwoju".

RUDOLF LESSEL

R A D I O - K O S O N A  „C E L IM P " S .

Prasa a polityka zagraniczna
Na marginesie porozumienia francusko-niemieckiego

Przed 1 31aty podpisała Fran­
cja i  Niemcy w Locarno po raz 
pierwszy pakt porozumienia przy 
współudziale Anglii i Włoch oraz 
Polski i  Czechosłowacji. Już wów­
czas propaganda niemiecka za­
równo dyplomatyczna.jak i praso­
wa usiłowa-Ja wbić klina między 
Francję i Polskę i  wyraźnie wska­
zywała, że definitywne uznanie 
granic francuskich powinno zapo­
czątkować nową erę przyjaźni 
francusko - niemieckiej, ale że ta 
przyjaźń nie powinna być przesz­
kodą dla „pokojowej" rew izji sta­
nu terytorialnego na Wschodzie.

Polska opinia publiczna — mi­
mo bardzo silnych nastrojów pro- 
francuskich — odniosła się z  du­
żym krytycyzmem do niezwykłego 
na owe czasy zwrotu francuskiej

Międzynarodówka faszystowska

Bezdroża nacjonalizmu

Niejednokrotnie słyszeliśmy z 
ust tak „oficjalnych", jak pp. re­
daktorzy „Gazety Polskiej" — że 
ci,, którzy pesymistycznie odnoszą 
się do polskich osiągnięć ekono­
micznych — są „defetystami". De 
fetystami byli i ci, którzy krytycz­
nym okiem spoglądali na zwycię­
stwo... nad wskaźnikiem produk­
c j i .

Ta negatywna ocena wszelakiej 
krytyki jest .powiedzmy, niezupeł­
nie słuszne. Na krytykę ostrą np. 
naszej gospodarki rolnej pozwala 
sóbie nawet bliski pp. z „Gazety 
Polskiej", cytowany już p. Tad. 
Lechnicki. Jego uwagi mają cha­
rakter tak „radykalny" i „defety­
styczny", że mogłyby figurować 
na wstępnym miejscu... w piśmie 
najbardziej „żydo -  komunistycz­
nym".

Cóż więc picze p. Lerhnicki?
Pisze, że: „W  stosunku do ca­

łego rolnictwa europejskiego ro l­
nictwo polskie w niepodległym kra 
jt i orzegrało w wyścigu pracy".

Nasza wydajność z hektara spa­
d ła —  podczas gdy w takich na­
wet krajach jak Finlandia, Esto­
nia — wzrosła. Spadł przychód 
czysty z hektara Spadła mlecz­
ność krów. Nawet „Dzielnice kra­
ju ", które posadały starą inten­
sywną produkcję, cofnęły sję Wy_ 
datnie w stosu lku do okresu przed 
wójnnego*". — „..produkcja rolni­
cza, zwłaszcza zbóż, nie podąża 
za przyrostem ludności kraju".

'Gospodarujemy źle, b. źle — 
ocenia autor. Nie potrafimy wy­
konać nawet zamierzonych pla­
nów. Plan „azotowy" (zużycia na­
wozów sztucznych — azotowych), 
zbyt może optymistyczny — prze­
widywany na lata powojenne 1920 
i 1924 — jest nie proporcjonalnie 
wielki wobec rzeczywistego zuży­
cia azotu w  roku 1937. (Nawet 
w 1913 r. zapotrzebowanie azotu 
było o przeszło 9000 ton większe 
niż w 1937 r.).

' Defetystyczna ocena? N iel — 
słuszna jedynie.

P. Lechnicki nie tylko jednak 
krytykuje. Chce również znaleźć 
„Praktyczne środki wyjścia". 1 znaj 
duje je w tym właśnie programie, 
który niejednokrotnie proponowa­
liśmy: — Parcelacja (ramy jed­
nakże ustawy o reformie rolnej z 
28 grudnia 1925 r. są tu znacznie 
za skromne, komasacja, usunię­
cie „nożyc cen") rozpiętość mię­

Jeżeliby wywieść faszyzm od 
ojca, który woli pozostać w  cie­
niu, a którym jest kapitalizm, i 
od matki, której na imię nacjona­
lizm, to musi się stwierdzić, że 
potomek nadał cechom swoim ro­
dziców znamiona iście hitlerowsko 
niemieckiej kolosalności i typowo 
faszystowsko -  włoskiej przesady.
Różnica ta występuje na każdym 
terenie.

Nacjonalizm jest poczuciem 
przewagi moralnej własnego naro 
du nad innymi i dążeniem, aby je 
sobie podporządkować.

Żaden jednak z wielkich naro­
dów faszystowskich nie zdoła na 
własną rękę zwyciężyć narodów 
w pełni lub częściowo jeszcze de­
mokratycznych i dlatego doszło do 
porozumienia wielkich potęg faszy 
stowskich, do faktycznego tró j- 
przymierza Niemiec, WJoch i Ja­
ponii.

Nacjonalizm, doszedłszy do 
szczytu, zapomniał o swych punk­
tach wyjścia, sprzeniewierzył się 

w sposób niesłychanie jaskra­
wy, Hitlerowiec, w  własnym prze­
konaniu wysoki, jasny Germanin, 
uważa się za powołanego do rzą­
dzenia światem. Faszysta włoski, 
w  oczach własnych potomek Rzy­
mian, żywi te same marzenia, choć 
rzymskości zadają' k^am jasne, 
germańskie oczy mieszkańców ni­
ziny weneckiej i kędzierzawe wło­
sy, ciemna cera, świadcząca o 
maurytańsko -  afrykańskim po­
chodzeniu wielu Włochów połud- 
niowych, przede wszystkim zaś 
mieszkańców Sardynii. Mały, żół­
ty, skośnoooki Japończyk, chce 
być panem Azji, zapanować nad 
największą częścią świata. Tery­
toria łowów zostały mniej więcej 
rozdane. Myśliwi porozumieli się 
między sobą, posługują się naj­
bardziej nowoczesną bronią fizy­
czną, ale broń duchowa zaczerp­
nięta jest z najdzikszych, najciem- 
niejszych okresów historii, zawra-

— poza żądzą łupów i krwi.
Propaganda faszystowska jest 

uporczywa, hałaśliwa, ogJusza 
swoje ofiary, a terror nie pozwala 
rozsądkowi dojść do głosu. Bo 
gdyby oddać mu na chwilę głos, 
to przecież znalazłby się nie jeden 
hitlerowski Germanin, który by za 
pytał, dlaczego ma gardzić Sło-
wianami, dlaczego ma pastwić się •  
nad żydami jako  ludźmi innej ra- 
sy, a równocześnie ma wymieniać 
uściski przyjaźni z ludźmi tak ra­
sowo do niego niepodobnymi, jak 
Włoch i  Japończyk. Faszyzm, hy- 
pernacjonalizm w kolosalności 
swojej zatracił wszelką miarę, a 
opętany żądzą władzy, zdobyczy, 
krw i z narodowego stał się mię­
dzynarodowym.

Określenie „międzynarodowy fa 
szyzm" jeszcze parę lat temu mo­
gło się niejednemu wydawać pa­
radoksem, wymyślonym przez roz 
maitych „międzynarodowców" w 
tym celu aby zdyskredytować prą­
dy narodowe czyli nadnarodowe.
Obecnie jednak nawet ślepy wie, 
że międzynarodówka faszystow­
ska jest jedyną organizacją mię­

dzynarodową, mającą do czasu 
wspólne cele, wspólny plan, dzia­
łającą celowo i skutecznie. Jckźe 
w zestawieniu z nią nieśmiałymi 
i zindywidualizowanymi wydają 
się próby współdziałania sił demo­
kratycznych, a nawet nieraz so­
cjalistycznych świata! Liga Naro­
dów, niedoskonałe siłą rzeczy 
wcielenie wielkie idei, której nie 
użyczono należytego poparcia, 
przeżywa ciężkie przesilenie. Ru­
chy faszystowskie w różnych kra­
jach szczują przeciw różnym rze­
komym międzynarodówkom, któ­
rymi dziś są masoni, a ju tro  za­
pewne będą katolicy. Czynią to 
dlatego, aby odwrócić uwagę od 
wJasnej .potężnej, sprawnej i dzię 
ki temu groźnej międzynarodówki.

Nie znamy trybów ani ośrodków 
tej organizacji. Nie zaglądaliśmy 
do je j wnętrza, poznajemy ją  w 
tym, co czyni i czym grozi światu. 
Niemcy rasistowskie nie zwykły od 
nosić się ze specjalnym szacunkiem 
do narodów bałkańskich, a więc 
do Rumunów. Ale czyż nie jest 
rzeczą zastanawiającą, że na wieść 
o śmierci Codreanu tajemnicza 
centrala faszystowska wydała ha­
sło, na które rozpętała się orgia 
propagandy antyrumuńs'ciej w 
Niemczech i gdzie indziej, a co 
jest dla nas rzeczą wysoce zasta­
nawiającą, akcja ta objęła rów­
nież znaczna część reakcyjno-na- 
cjonalistycznej prasy polskiej.
• Międzynarodowy faszyzm jest 
potwornym płodem powojennego 
zdziczenia .nawrotu niedojrzałych, 
zbłąkanych umysłów ku barbarzyń 
stwu. Zatraci? on po drodze wszel 
ką treść, którą odziedziczył po na­
cjonalizmie. Żądza władzy, niena­
wiść stały się wszystkim, środki 
wszystkie są dobre, o ile wiodą 
ku celowi. Cezarystyczny obłęd je­
dnostek .objaw występujący w o- 
kresach dziejowych przesileń, mu-

w Warszawie
Wczoraj w  godzinach rannych 

przybył do Warszawy z oficjalną 
wizytą do prezydenta m. st. War 
szawy burmistrz m. Kowna min. 
Antoni Merkys.

Złóż grosz ofiarny 
naPomocZimowa.

si się karmić najstraszliwszą nie­
wolą, najokrutniejszym upokorze­
niem dziesiątek milionów niewol­
ników. Faszyzm międzynarodowy 
w swoich stosunkach wewnętrz­
nych, w  swojej hierarchii ma dwa 
oblicza: pełna nadludzka wolność 
dla wodzów, zażywających czci 
niemal boskiej i  ’ straszliwa nie­
wola dla poddanych.

W  dżungli nie obowiązują żad­
ne prawa, a umowy nie mają żad­
nego znaczenia. Rządzą instynkty 
i najpotężniejszym z nich jest żąd 
na zdobyczy i ofiar żarłoczność. 
Dlatego jest jasną rzeczą, że li­
niowy zawierane z przedstawicie, 
lami międzynarodowego faszyzmu, 
że ustępstwa, które im się czyni, 
nie mogą dać żadnego wyniku, nie 
umacniają pokoju, ale wręcz prze 
ciwnie, wzmacniają jego wrogów, 
a tym samym przypieszają wojnę. 
Przedstawiciele państw zachod­
nich może jeszcze nie zrozumieli, 
że rozmawiają z ludźmi, posługu­
jącymi się ludzką mową i termi­
nami, używanymi w cywilizowa­
nych społeczeństwach, ale że lu­
dzie ci są okazami zupełnie inne­
go rodzaju, pochodzą z zupełnie 
innej epoki duchowej, nie mają 
nic wspólnego z współczesną kul­
turą, której nienawidzą we wszy­
stkich je j objawach, czy nią bę­
dzie humanitaryzm, czy wolność 
i je j wyrazy: wolna myśl, wolne 
słowo i wolna sztuka.

Prymitywizm faszystowski gar­
dzi moralnością i skrupułami. Dla 
tego umowy są dlań świstkami 
papieru. Dlatego nie waha się 
składać podpisów i  dawać zapew­
nień, wiedząc, że go w niczym nie 
krępują, że złamie je bez żadnego 
wahania. Faszyzm międzynarodo­
wy posługuje sią kostiumami za­
pożyczonymi z demokratycznej 
garderoby. Czyni z nich parodię, 
nowe wyrafinowane narzędzie uci­
sku’. Wybory, wyraz suwerenności 
narodu, stają się w  ustrojach fa­
szystowskich dyktatorskim plebis­
cytem.

Faszyzm to nacjonalizm obłą­
kany, pędzący z zawrotną szybko­
ścią po gościńcu, pełnym ofiar 1 
krwi, ku zatracie własnej, ku zgu­
bie świata. Brak mu wszelkich ha­
mulców. Nie ma w  nim żadnych 
konstruktywnych celów. Przypuść­
my, że stała się rzecz nieprawdo­
podobna, i  trzej wielcy członko­
wie międzynarodówki faszystow­
skiej, Niemcy hitlerowskie, Wło­
chy faszystowskie i Japonia, po­
dzielą świat między siebie. Czyż 
nazajutrz dotychczasowi wspólni­
cy nie musieliby rzucić się na 
bie?

Musimy sobie wszyscy zdać 
sprawę ze straszliwego niebezpie­
czeństwa, którym międzynarodowy 
faszym grozi światu, ludzkości, 
kulturze. Musimy głosić tę praw­
dę, otwierać oczy, budzić energię, 
łączyć siły, każdy na swoim tere­
nie, każdy w swoim zakresie dzia­
łania, aby woii niszczenia, upo­
staciowanej w faszyzmie, przeciw­
stawić silniejszą jeszcze wolę de. 
mokracji, chcącej tworzyć i  budo­
wać.

WŁODZIMIERZ JAMPOLSKl

polityki wobec Niemiec, zwrotu, 
który — jak wiadomo — dokonał 
się w wysokim stopniu pod wpły­
wem Anglii i przy najczynniej- 
szym udziale lorda d‘Abernona, 
ówczesnego ambasadora angiel­
skiego w  Berlinie.

Deklaracja francusko-niemiecka, 
świeżo podpisana podczas parys­
kiej w izyty min. von Ribbentropa 
wraz z analogiczną deklaracją an­
gielsko - niemiecką, zawartą przez 
pp. Hitlera i  Chamberlaina w Mo­
nachium bezpośrednio po uznaniu 
i sankcjonowaniu „pokojowego" 
rozbioru Czechosłowacji, ma zno­
wu zapoczątkować nową erę przy­
jaźni i porozumienia.

Konia z rzędem temu, kto nam 
wskaże, cźy „Locarno", które — 
jak wiadomo — zostało przez 
„Trzecią" Rzeszę jednostronnie ze 
rwane, było gorsze niż obie dekla­
racje, angielsko .  niemiecka i fran 
cusko -  niemiecka. Mimo to jednak 
w inspirowanej prasie polskiej wy 
rażane jest zadowolenie.

Były podobno i zastrzeżenia. 
„Część opinii polskiej —  pisa? 
„Czas" (8 grudnia) — wiąże z 
aktem paryskim pewne obawy, 
twierdząc, że francusko-niemiecka 
deklaracja stanowi początek wy­
cofywania się Francji z polityki 
europejskiej, w  szczególności z 
polityki środkowo -  europejskiej i 

konsekwencji Niemcy uzy­
skają w  tej części „kontyngentu 
wolną rękę. Nie podzielamy tych
obaw".

Z powodów od nas niezależnych 
e wchodzimy w meritum czyli

w samą istotę sprawy.
Uważamy jednak politykę, któ­

ra przyświeca deklaracji francusko 
niemieckiej, za zbyt ważną, żeby 
ją oceniać i rozstrzygać gołosłow­
nym wyrażaniem obaw i  taką for- 

zaprzeczenia, która nie poru­
sza właściwego zagadnienia.

Kto gołosłownie twierdzi, że de­
klaracja francusko-niemiecka po­
myślana jest w  miarodajnych i w 
politycznych kołach francuskich 
jako początek wycofania się ze 
spraw kontynentalnych, a w szcze 
gólności ze spraw środkowo-euro- 
pejskich — ten przesadza. W  każ­
dym razie przeczy tym obawom 
prasa niemiecka.

„Nie jest żadną tajemnicą —pi­
sała „Koelnische Zeitung" (8 gru­
dnia) — że co do rozwiązania ak­
tualnych spraw międzynarodowych 
panuje jeszcze niejedna różnica 
zdań i  przede wszystkim polityka 
Rzeszy n> środkowej Europie jesz­
cze ciągle bardzo mało może l i ­
czyć na zgodę Francji".

Nie wystarcza jednak gołosłow­
nie przeczyć i  ani słowem nie 
wspomnieć, do czego zmierzają 
NIEMCY „w  tej części naszego 
kontynentu", zawierając pakt po­
rozumienia z Francją. Wszelki de- 
fetyzm jest szkodliwy, ale chowa-

przed rze­
czywistością niemiecką jest błę­
dem politycznym.

Do czego zaś prowadzi bezkry­
tyczne wyrażenie „zadowolenia", 
to wskażemy na przykładzie.

„Jeżeli niemiecko -  francuskie 
zbliżenie jest także w Warszawei 
żywo powtarzane, to wynika to — 
twierdziła „Koelnische Zeitung" 
we wspomnianym wyżej artykule 
— z rozważania, że Polska odcią­
ża się od swego zobowiązania 
wobec Francji, ponieważ to zobo­
wiązanie (sojusznicze) pozostało, 
co najmniej moralnie, w  sprzecz­
ności z duchem polsko - niemiec­
kiego paktu z 26 stycznia 1934 r.“

Przecieramy oczy ze zdumie­
nia: ile twierdzeń, tyle kłamstw. 
N ikt w Polsce nie twierdził, że 
cieszy się z porozumienia francu- 
sko-niemieckiego, ponieważ Pol­
ska nie chce się odciążyć i uwol­
nić od sojuszu z Francją. Po raz 
pierwszy zaś dowiadujemy się, ja ­
koby sojusz polsko - francuski, 
wyraźnie zastrzeżony w  pakcie 
polsko -  niemieckim, miał z tym 
paktem pozostawać w sprzeczno­
ści. Ta z paloa wyssana interpre. 
tacja usiłuje nawet z „zadowole­
nia" manifestowanego w  prasie 
polskiej wobec zbliżenia francu­
sko -  niemieckiego ukuć argument 
przeciw sojuszowi Polski z Fran­
cją.

Gdyby polityka zagraniczna za­
leżała wyłącznie od wrażenia i po 
glądów, które urabiają się w spo- 
łeczeństwie pod wpływem kontro­
lowanej i  inspirowanej prasy, to 
możnaby rozumieć, że szerzenie 
optymizmu według metody d-ra 
Couć jest arcypożądaną i państwo 
twórczą drogą. Ale poza obowiąz­
kiem pisania prawdy, całej praw­
dy, prasa ma jeszcze jedno zada­
nie do spełnienia: ma oddziałać na 
opinię zagraniczną. Otóż trzeba 
pisać, żeby z głosem i  z argumen- 
tac ją  prasy polskie] liczono się 
zagranicą i  żeby dla obrony na­
szego interesu pastwowego po­
wstawało zrozumienie, a wraz ze 
zrzumieniem tworzyła się solidar. 
ność wobec wspólnego wroga.

Przewaga pierwiastku wewnę- 
trzno -  politycznego w rozważa, 
niach zagraniczno -  politycznych 
nie tylko nie ma nic wspólnego z 
zagraniczną polityką, ale może na 
nią wpłynąć niepomyślnie jak 
wszelka przesada i jak każdy ha­
mulec.
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„Na słoneczne szlaki**
Swój urlop zimowy spędzisz naj Krasińskiego 10 m. 81 (Koło Tury 

• •• • tyczne Warszawskiej Spółdzielni
Mieszkaniowej przy S.ow. „Szkla­
ne Domy",, tel. 12-79-61 we wtor­
ki i czwartki od g. 17— 19.

W  Katowicach:
śląski Zarząd Okręgowy R .T. 

T., ul. Powstańców 2, tel. 321-75.
W  Łodzi:
Łódzki Oddział R. T. T., ul. Po­

łudniowa 28, tel. 263-44.
Uczestnicy z in. miejscowości 

winni zwracać się bezpośrednio do 
Zarządu Głównego R. T. T., War­
szawa -  Żoliborz, Krasińskiego 10 
m 81 (na odpowiedź załączyć zna 
czek pocztowy).

Przy zapisie pobierana będzie 
dodatkowa oplata administracyj­
na zł. 1.—. Od opłaty tej będą 
zwolnieni członkowie R.T.T. po­
siadający legitymacje potwierdzo­
ne w r. 1938.

przyjemniej w ośrodku górskim 
„Przyjaciół Przyrody" (Robo ni- 

,e Towarzystwo Turystyczne) 
RAFAJŁOWEJ (sŁ Nadwórna). 

Jedna z najpiękniejszych miej­
scowości Karpat Wschodnich. Li­
czne pamiątki bohaterskich walk 
11 Brygady Legionów. Nieporów­
nane możliwości wycieczkowe w 
Gorgany i  pasmo Czarnohory. 
Wspaniałe tereny narciarskie.

Ulgi kolejowe przysługują człon 
kom R. T. T. przy pobycie naj­
mniej 6 dni. Do ważności ulgi wy 
magana jest legitymacja R. T. T. 
z nalepką na rok 1939 oraz za­
świadczenie Ligi Popierania Tury­
styki.

Opłata za pobyt dzienny z wy­
żywieniem zł. 3.50.

Członkowie R. T. T . posiadają­
cy legitymacje wydane w r. 1938, 
plącą zł. 3.—.

Zakwaterowanie na siennikach 
Pościel naieży zabrać ze sobą.

Informacje 1 zapisy: 
w  Warszawie:
Oddział śródmiejski R. T . T . — 

Nowy świat 38 (lokal Związku 
Drukarzy) tel. 248-42, w czwart­
ki i piątki w godz. 18-20.

Oddział Żoliborskł R. T . T . — .POLONIA**



N a Górnym  Śląsku

Śmiertelne wypadki w  górnictwie
W podziemiach kopalni ,-Śląsk" 

w Chropaczowie wydarzył się 
śmiertelny wypadek przy pracy. 
W głównym przekopie przewozo­
wym został przygnieciony do mu- 
ru  wyładowanym węglem wagoni­
kiem kolejki kopalnianej, maszy­
nista 49-letni Teodor Reiman z 
Chropaczowa i odniósł tak ciężkie 
obrażenia, że, przewieziony do 
szpitala Spółki Brackiej w Cliorzo

wie, ztnarł tego samego dnia skut­
kiem odniesionych ran. Reiman 
osierocił żonę i dwoje dzieci.

W tym samym szpitalu zmarł 
górnik Jan Mika ■ Chorzowa w 
wyniku odniesionych obrażeń w 
wypadku w podziemiach kopalni 
„Prezydent Mościcki" w Chorzo­
wie. Również i on osierocił liczną 
rodzinę.

w f-mie Lilpop, Rau i Loewsnstein w Warszawie

n t  B m w  i h  n m d  i t t i i i i i u

Wielka nędza na uni posoduie wyko ejenie nisieliłith
Policja w  Mikołowie przytrzy-1 dzieże, bijatyki i  Ł d. Jeżeli do-

U/.nkol T

OZN. od kilku tygodni przygo­
towywał się do wyborów delega­
tów w firmie Lilpop, Rau i Loe- 
wenstain w Warszawie. Trzeba im 
przyznać, że nie zaniedbali nicze­
go, co, wedłng nich, mogłoby się 
przyczynić do ich zwycięstwa 
„zmiażdżenia" Zw. Metalowców. 
Sprowadzili nawet na zgromadze­
nie przedwyborcze insj ektora 
pracy, który miał możność wi­
dzieć na własne oczy jak w rzeczy, 
wistości wyglądają wpływy OZN.

W dn. 10 b. m. odbyły się wy­
bory. Na listę kandydatów  Zwią­

zku  R obotn ików  Przem ysłu Meta­
lowego w  Polsce pad ly  następują­
ce ilości głosów: tow. Stanisław  
P erczyński —  1.712; tow. W incen­
ty  Pniew ski —  1.663, tow. M ieczy­
sław Szwedowski — 1.283, tow. 
K onstanty Legencki —  1.246 i 
tow. T eo fil G ieleciński —  1.226. 
Wszyscy, wystawieni p rzez Zw. 
Metalowców kandydaci, zostali 
wybrani i  o trzym ali ponad 85 
proc, głosów ogólnej liczby zatru­
dnionych i  upraw nionych do  glo­
sowania robotników .

„Ozonowcy" otrzymali głosów:

Bednarczyk — 22'., Borowski 
(„wódz" OZN. na terenie fabryki) 
105, Zawicki — 81, jrfejer — 66, 
KJauziński — 55 i wreszcie ostat­
ni kandydat otrzymał aż 26 gło­
sów!

Powyższe cyfry chyba najlepiej 
charakteryzują wpływy — i prze­
powiadany przez OZN. „pogrom" 
Związku Rob. Przem. Metal, w 
Polsce.

Lilpopiacy to star>. gwardia ro­
botnicza, k tóra zawsze utn '.: bro­
nić swych praw, godności i  hono­
ru , za co na leży je j  się uznanie.

mała 17-letnią Wandę Wróbel z 
Ostrzeszowa, pow. Kępno, którą 
poszukują władze sądowe za po. 
pełnienie kradzieży w  Poznańskim.
Przytrzymano również 17-letnią 
Emilię Dombek, która opuściła ro­
dzinny Jarosław i przebywała, ja ­
ko bezdomna, w Mikołowie.

Policja ma coraz więcej roboty z nieletnimi, którzy wskutek bez. 
robocia i nędzy wkraczają nadro 
gę przestępstwa. Prawie codzien 
nie donos: kronika policyjna o dzy i  wynikających 
przytrzymaniu nieletnich za kra- i ków.

tąd młody element przestępczy, 
który ngdy nic widział pracy, po. 
chodzi! przeważnie ze śląska, to 
teraz coraz częściej słychać o wy­
kroczeniach młodzieży z innych 
dzielnic. Nędza na wsj wygania 
ją z domu. A jak skończy się się 
życie młodej dziewczyny, która tu­
ła się bezdomna po Śląsku?

W  powodzi wielkich słów, zale­
wających obecnie Polskę, nie w i­
dzi się strasznego pogłębienia nę-.

stąd skut- •

p a  S P O R T
□ OKS nicy byli w ogóle bardziej wszechstron­

ni stanowili zespół bardziej wyrówna-

K ą c ik  ra d io w y
NOW E NAGRANIA UTWORÓW  

SZYMANOWSKIEGO.
P olska publiczność od dawna Już 

oczekuje nagrań płytow ych utw o­
rów Karola Szym anowskiego. Do­
tychczas nowiem nie wiele z  nich  
utrwalono na płytach. To też  z  pra­
wdziwym  uznaniem należy powitać  
ukazanie s ię  nowych nagrań i to w  
wykonaniu artystów , znających do­
brze muzyczne intencje kom pozyto­
ra — Eugenii Um ińskiej i  Zygmun­
ta  Dygata: artyści cl nieraz muzy­
kow ali pod osobistym  Kierownic­
twem  Szym anowskiego.

N a płytach „Orpheon" nagrali oni 
następujące utwory: dw a „Mity* —  
„Narcyz" oraz „Driady i Pan"; trze 
ci bowiem utw ór tego cyklu „Fon­
tanna Arethuzy" Istnieje już w 
trzech wersjach płytowych; poza 
tym  nagrano „Romans", „Pieśń kur 
piowską" jako powtórne nagranie 
oraz z  „Harnasiów" końcowe solo 
tenorowe, opracowane przez Pawła  
Kocańskiego na skrzypce.

Zadaniem tych ostatnch nagrań 
je s t  między Innymi spopularyzowa. 
nie utworów Szym anowskiego wśród 
szerokich w arstw  społeczeństwa. 
Radiosłuchacze będą mieli sposob­
ność zapoznać s ię  z  tym i nowymi 
płytam i prawdopodobnie już w  okre 
sie  świątecznym.

Obstrukcja zatruwa organizm
N lewydaione l rozkładające się w  

kiszkach zaległości traw ienia powo­
dują różne objawy chorobowe. Spraw  
stość organów traw ienia jest warun­
kiem  zdrowia. Zioła M agistra Wol­
sk iego  ze  znak ochr. „Gastrosa" re-

Y? niedzielę odbył «ię w Łodzi mię­
dzypaństwowy mecz bokserski Po.ska— 
Estoo.a. Zwyciężyła ornżyna polska w 
stosunku 10:6. Wynik meczą odpowiada 
przebiegowi walk i może być bezwzglę­
dnie uważany za sukces estończykow. 
Goście zaprezentowali się zresztą z jak 
najlepszej strony. Jeden może Mieleń- 
der był zdecydowanie słabszy od l*o. 
laka Kolczyńskiego, któremu uległ w 
pierwszym starc.u przez k. o. Pozostali 
zawodnicy estońscy walczyli z sercem, 
werwą i odwagą, okazali się oni barczo 
wytrzy mali, nieustępliwi i twardzi. Ol- i 

gulują działanie żołądka i kiszek, la brzjm;ą sensacją zawodów była klęska 
godnie przeczyszczają dlatego też PiłaU „ „  techniczny k. o. w drugim 
stosuje się je przy zaburzeniach to- ' starc;n ,  Linnmagim. Takiego wyniku 
łądkowo .  kiszkowych, przy obstruk' „ju  nie 0Clekiwał.
cji i do uregulowania trawienia. D o Pi£rwsi 8taj na ringn r.utholc i Pa-
nabycia w  aptekach i drogeriach.

► D i i a !  L E K A R S K I  ◄
PRZYCHODNIA LEKARSKO -  W ETERYNARYJNA

Zwyciężył Sotbolc zdecydowanie 
na punkty.

W wadze koguciej KozioŁek pokonał 
na punkty Griidina.

W wadze piórkowej Czortek wypunk­
tował Seeperego.

W wadze ,ekkiej Kanepi wywalczył 
pierwsze zwycięstwo dla Estonii, bijje 
na punkty Kowalewskiego.

W wadze półśreoniej Kolczyński w 
pierwszym starcia znokautował Nieien-Specj. CHOROBY PSÓW: szczepienia ochronne . _________ . . . . . . .

LEKARZ MED. WETER. B. KEIC.zENBERG, o. wolont. kliniki w  Ko- dera, 
penhadze, W ARSZAWA, LESZNO 24 m . 44, 11-69-63 do 10 r. i  5—8 pp. i W wadze średniej Raadik wygrał na 

Niezam ożnym  ustępstw o. punkty z pisarskim.
W wadze półciężkiej Doroba pokonał 

na punkty Leeta.
W ostatniej walce Łinnamegi znokau­

tował Piłata w drugim starciu, Niższy 
i znacznie szybszy Ęsti.ńczyk już w 
pierwszej rundzie . ulokował kilka cel­
nych ciosów na szczęce Piłata. Wystar­
czyło to, aby wytrącić Polaka z równo­
wagi. W drugim starciu po zwarcin je­
den z ciosów Estończyka zwala Piłata 
na deski i nim zdołał się podnieść, zo­
stał wyliczony. Zdaniem Piłata, sędzia 
liczył zbyt prędko. Tego samego zda­
nia jest również Sta mm, ale wątpić 
należy, czy Piłat wygrałby walkę na­
wet, gdyby zdołała wstać przed wyli­
czeniem, Estończyk bowiem był nie­
wątpliwie lepszy.

POZNAŃ POKONAŁ 
REPREZENTACJĘ BERNA 9.1 

W sobotę wieczorem reprezentacyjna 
drużyna Szwajcarii, występująca pod 

S-TO KRZYSKA 16, godz. 6—7. nazwą drużyny berneńskiej, rozegrała 
TELEFON 219-20. I spotkanie a reprezentacją okręgu po-

------------- . . . . . . . .  ' znaóskiego, przegrywając w stosunku
'7:9. Goście wystąpili w tym samym 

’ ’  składzie, w jakim wa.cz. Ii przeciwko 
reprezentacji Polski w Warszawie, Po­
znań natomiast osłabiony był brakiem 

||AtWWUSIawal M H W W I I i l  I Szymury, Klimeckiego i Jareckiego. 
NOWOGRODZKA 34, telet. 994.44 Walk-,i sta.ly nao8“ ł “  średnim pozfo- 
. „ . . ,  . . . . .  m‘e- Szwajcarzy walczyli przeważnie
Analizy .ekarskie (wszelkie) wyko- M dysUlMj półdystans, rzadko

nywa lekarz, cały dzień. ' wchodząc w zwarcie. Poznańscy zawód-

Dr. GiSER: ™
LECZNICA PRYWATNA >
SPEC. CHOR. PŁCiOW E ■ ■ ■  B  
W E N E R Y C Z N E  ™  ™  

prywatnie przyjmuje 
Złota 9 tn. 18 w  godz. 9— 10; 17— 18

•„Dworcowa" prywatna

CrtiElH
Kobiety przyjmuje lekarka 9 r. 9.

Uszu. Nosa i Gardła
LECZNICA PAŃSKA 10

Tel. 2 £-3/
Operacje. W<zyty m miasło.

D r .  I. M t L T A U
PŁCIOWE żelazna

6 4
W ENERYCZNE  

SKÓRNE
od godz. 3 do 9, 

w niedziele i św ięta

fiUCJA HOLENDER
choroby nerwowe ł

Psychoterapia. Porady psychohigie- 
nlczne: dla dzieci nerwowych od 

godz. 4—5 pp., dla dorosłych — 
od godz. 7—8 pp. 

W arszawa, KREDYTOWA «, 
TEŁ. 242-41.

Dr. Stanisław Wilner
Zaburzania hormonalne

Zaburzenia czynności gruczołów do- 
krewnych: przysadki, tarczycy, gra ­

W niedzielę zakończył sję w Warsza­
wie pierwszy krok bokserski dla po­
czątkujących pięściarzy.

Zwyciężyli:
W wadze papierowej Czechowski 

(CWS). w muszej Dyła (Syrena), w ko­
guciej Kaczyński (PKS), w piórkowej 
Ostrowski (PKS), w lekkiej Weyrauch 
(Orkan), w półśredniej Piasecki (CWS), 
w śerdniej Matyjasakiewicz (Pol), w 
pófąieżkiej Gruchała (PKS).

Puchar za najłacniejszą walkę otrzy­
mał Weyrauch z Orkanu.

BOKSERZY WARSZAWSKIEJ 
POLONII POKONALI 

REPREZENTACJĘ BIAŁEGOSTOKU
W niedzielę odbył się w Białymstoku 

mecz bokserski pomiędzy warszawską 
Polonią i reprezentacją Białegostoku 
Zwyciężyła Polonia w stosunku 9:5.

HWEl
PIERWSZA PORAŻKA CRACOYH 

NA TOURNEE PO BELGU 
I  HOLANDII

Wczoraj późnym wieczorem Graco- 
via rozegrała trzeci mecz hokejowy na 
swoim tournee po Holandii i Be'gił. 
Merz odbył się w Brukseli. Przeriwni- 
kiem polskiej drużyny był zespół Etoile 
dn Nord. w skład którego wchodzi kil­
ku kanady jeżyków. Po zaciętej walce 
nieznaczne zwycięstwo t dn-osła druży­
na belgijska w stosnnkn 3:2 (1:0, 0:1, 
1:2).

T « » l<

WALNE ZEBRANIE POLSKIEGO
ZWIĄZKU LAWNTENISOWEGO

W niedzielę odbyło się walne zebra­
nie Polskiego Związku Lawntenisowcgo. 
Spotkanie miało przebieg bardzo spo­
kojny i harmonijny.

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa 
mistrzostw Polski. Indywidualne mi­
strzostwa narodowe Polski — jak usta­
lono — odbędą się w rokn 1939 w po­
znania. Na tych mistrzostwach po raz 
pierwszy rozegrana będzie gra poją- 
dyńcza dla seniorów (powyżej 40 lat).

Szeroko omawiana była sprawa dru­
żynowych mistrzostw Polski. Na zebra­
niu znalazł się nawet wniosek o . zrezy­
gnowanie z tych mistrzostw i wprowa­
dzeniu zamiast nich tabeli pnnktacyjnej 
na wzór wioślarstwa. Wniosek ten nie 
znalazł icdnak aprobaty większości ze­
branych. Ostatecznie przyjęto uchwałę, 
rozkładającą koszta spotkań o drużyno- 
we mistrzostwa P iski na obydwa klu­
by, biorące ndział w zawodach, w t-n 
spo,ób zmniejszone zostanie ryzyko 
(in.azsowe gospodarza spotkania.

Duże ożywienie w dyskusji wniósł 
wntrsek łódzkiej Wimy •  wprowadzę-

I
nie rocznej karencji dla tenisistów. Po 
długiej dyskusji zebrani postanowili 
oficjalnej karencji nie wprowadzać, na- 
I tomiast wprowadzić znaczne obostrzę- 
I tria dli. zawodników, chcących zmien'ć 
barwy klubowe. Zawodnik, który raz 
wystąpił w danym sezonie (nawet w za­

iste dach towarzyskich) w barwach jakie- 
| goi kluba, nie może w tym samym ro­
ku występować w barwach innego kin- 
bn bez zgody klubu macierzystego. 
W praktyce zatem uchwala ta jest rów­
noznaczna z roczną karencją.

Duża część wnioeków obracała się do­
koła zagadnienia szerszego uwzględnie­
nia potrzeb prowincji. W lej sprawie 
przyjęto następujące zalecenia dla no­
wego zarządu:

1) połowa imnrez międzynarodowych 
powinna się odbywać w miastach pro­
wincjonalnych,

2) kluby prowincjonalne powinny 
otrzymać pomoc przy szkoleniu -junio­
rów w postaci przydzielenia . im tere-

3) w przyszły sezonie na'eźy ograni­
czyć ilość wyjazdów zagranicznych. 
Wzamian za to nowinny bvć zorgani­
zowane 1'ezn’eisze turnieje krajowe.

Pozostałe uchwały dotyczyły koniecz­
ności bndowy krytych kortów I zaan­
gażowania tren-ra zagranicznego, przy 
czym walne zebranie nałożyło na za­
rząd obowiązek wvkorzysła.n!a wszyst­
kich możliwości, aby zrealizować te 
postulaty, od których nr-eczywistnienia 
zależy rozwój tenisa polskiego.

Na czele nowego Zarządu stanął inż. 
Miller.

n o w  w n u a m
MISTRZOSTWA ZAPAŚNICZE 

WARSZAWY.
W  dalszych rozgrywkach zapaśni­

czych o m istrzostw o W arszawy  
Skra pokonała Elektryczność 17:5, a 
F ort Bem a w ygrał z  rywalem  
12:11.

P cku iU  wania
N A  GŁODNE DZIECI HISZPANH  

J. M ankiet —  Płońsk z ł. 8. 
Robotnicy Budowlani ż ł. 7.

N A  ROBOTNICZE TOWARZY. 
STWO PRZYJACIÓŁ DZIECI 

Zarząd Oddziału Pracowników
Międzynarodowego Tow arzystw a  
W agonów Sypialnych Związku Za- 
wodowego Transportowców R. P. —  
na gw iazdkę dla dzieci bezrobot­
nych zł. 50.
DLA KOMITETU UCZCZENIA  

PAMIĘCI ANDRZEJA STRUGA  
Sega! Maurycy ze  Lwowa żł. 2 .

N A  SAMORZĄDOWY FUNDUSZ  
WYBORCZY

Halina Marian Górscy ze Lwowa 
zł. 5.

N A  UCHODŹCÓW ŻYDÓW 
Z NIEMIEC

Halina I Marian Górscy ze Lwowa 
zł. 15.

Patentow any Rozgłośnik detektoro­
w y za zł. 16, spraw i największą ra­

dość w  rodzinie. 
POLSKIE ZAKŁADY „ATA“  
W ARSZAWA, Ogrodowa 27.

Radio warszawsHie
WTOREK, 13 grudnia.

WARSZAWĄ I:  63B Fieźń. 6J5 Gita- 
nasljka. 6.51) Muz. — płyty. 7.00 Dzien­
nik. 7.15 Muz. — płyty. 8.00 Audycja 
dla szkól. 11.00 Z dziejów igły — pog. 
11,15 Nasi ulubieńcy śpiewają — pły­
ty, 11.57 Hejnał. 12.03 Aiad. południowa 
i z . Poznania). 15.00 „Mam 13 lat" — 
powieść dla młodzieży. 15.15 Skzrynka 
ogólna — dr. Marian Stępowski. 15.30 
Muz. obiadowa (z Poznania). 15.00 
Dziennik popołudniowy. 16.08 ^iad. 
gospodar. 16.30 Pieśni Coruelinsza w. 
wyk. Tatiany Nolier - Maznrkiewicżó- 
wej. 1650 Ukryte siły morza i wnętrza' 
ziemi — pog. 17.00 Utwory fletowa w. 
wyk. Feliksa Tomaszewskiego. 17.25 Na 
tropach przemysłu staropolskiego —. 

pag. 17.35 Z pieśnią po kraju. 18.06 
And. dla wsi. 1830 And. d’a robotni­
ków. 19.00 Koncert rozrywkowy. 2035 
Aud. informacyjne. 21.00 Koncert sym­
foniczny (z Katowic). 22.00 Życie, lite­
rackie w Rosji Sowieckiej. ,22.15, Soli­
stów (z Torunia): Maria Wiłkomirska. 
— fortepian, Kazimierz Wiłkomirski i 
wiolonczela. 22.55 Przegląd prasy i Oft, 
dziennik. 23.05 Wiad. z Polski w jęz. 
niemieckim.

WARSZAWA I I :  14D0 Zespół Ryna- 
sa. 15.00 Polska mnz. operowa — pły­
ty. 1557 Brahms (nowe isgrania). 16.40 
Wiad. sportowe i parę inlorm. 1656 
Kąc-k solistów: Śpiewa Janusz Herbich. 
17.10 Przegląd kulturalny. 1755 Życie 
kulturalne stolicy. 17.35 Program. 17.46 
Muz. tan. — płyty. 18.45 Rola czynnika 
obywatelskiego w samorządzie — od­
czyt. 21.00 Duety w wyk. W. Łozińskiej 
(sopran) i E. Hofmanowej (mezsreo- 
prań). 2155 Dó czego pisarzowi po­
trzebna jest powieść. 21.40 Muz. lekka 
i tan. — płyty. 2255 Scherza — płyty.

Z S O Ł  A  m a n a  0 3 6 m la  | a k »

„SEHBATA PiHl.Mil INA"
tum lerzają łtaszcL usuwają flegm ę i  
działają Kojąco przy cierpieniach 
górnych dróg oddechowych. Do na­
bycia w apteKach 1 drogeriach. Ory­

ginalna paczka Kosztuje L65 eŁ

I tak było rzeczywiście. Pułkownik Tanner był 
wprawdzie przyzwyczajony w ciągu długich lat służ­
by znajdować w swej sypialni dziwaczne przedmio­
ty i traktował bez uczucia niepokoju tendencję 
przedstawicieli fauny indyjskiej: węży, skorpio­
nów, a nawet tygrysów do spacerowania po 
jego namiocie, jak po klubie wiejskim, do które­
go wstęp opłaciły. „Hę, kobra?” albo „Co, tygrys?” 
—• mów.ł wówczas do sieb.e i robił w każdym wy­
padku to, czego wymagała sytuacja.

Ale gdy wycofał się ze służby, stracił swą dawną 
nonszalancję. Po latach, spęJzmych w spoko­
ju w rodzinnym kraju — tego rodzaju zjawisko 
zaskoczyło go zupenie znienacka — i w pod 
nieceniu odskcczył o jakie sześć stóp w tył, wywra­
cając się w rezultacie o stołek i padając na komi­
nek.

Stuk padającego ciała i towarzyszący mu szczęk 
płyt na palenisku nasunął Ad-tanowi myśl, że 
przez szybkie działanie może uniknąć ambarasują- 
cej 'rozmowy. Kimkolwiek był człowiek, który do- 
knął jego twarzy, nie ulegało wątpliwości, że w tej

chwili był całkowicie zaabsorbowany wydoby- j 
waniem się z paleniska — i że napewno nie uczy- 1 
niłby nic, aby przeciwdziałać szybkiej ucieczce intru­
za. To też Adrian wyskoczył z szafy i przemknął 
przez drzwi zanim pułkownik skończył wyjmować 
kawałki węgła z włosów. Adrian skierował się na 
prawo i przy końcu korytarza znalazł drzwi, przez 
które wydostał się na schody. Były to — według 
wszelkich danych — tylne schody; właśnie takie, 
jakich w tej chwili potrzebował. Zamknął drzwi 
i zbiegł na dół.

Pułkownik Tanner, wydostawszy się na koniec 
z paleniska, otrząsnął ze spodni pył węgłowy, po­
czym popędził do holu i zaczął bić w dzwon. Dla 
jego bezpośredniego, żołnierskiego umysłu wydawa- 

I ło się to najprostszym i najskuteczniejszym środ­
kiem, jaki miał do rozporządzenia, aby poruszyć 
dom i uświadomić jego mieszkańców, że na terenie
Walsingford Hall znajdują się złodzieje.

Bicie w dzwon w rezydencji wiejskiej jest wyłącz­
nym prawem lokaja — przy czym ogranicza się ono 
ściśle do terminów: pół godziny przed obiadem 
i wówczas, gdy obiad gotów jest do podania, — tak, 
że dźwięk dzwonu po obiedzie musi nasunąć tym, 
co go słyszą, refleksję, że Jckaj zwariował. A po­
nieważ widok zwariowanego lokaja meże być przy­
jęty obojętnie tylko przez ludzi najbardziej zblazo­
wanych — nic dziwnego, że po upływie paru minut 
od początku występu pułkownika Tanner a hol wy­
pełniony został tłumem zaciekawionych widzów.

Pan Chinnery i pan Waugh Bonner przybiegli 
z sali bilardowej. Salon opróżnił caią swą zawartość 
w osobach pani Folsom, pani Sheplsy, pana Prcfit- 
ta i pana Brllinga, którzy siadali właśnie do robra.

Odkrycie identyczności dzwonnika zamieniło cie­
kawość zgromadzonych w zdumienie, nacechowane 
pewnym zawodem. Oczywiście, warto zawsze przyj 
rżeć się obłąkanemu pułkownikowi, ale widok ten 
nie może mleć nigdy takich właściwości kasowych, 
co widok obłąkanego lokaja. A potem nastąpiła 
przytłaczająca rewelacja, że nawet ten nieudolny 
zastępca jest zupełnie normalny, W paru krótkich 
słowach pułkownik Tanner przedstawił powody, 
które dc prowadziły do tej pozornie ekscentrycznej 
czynności.

Oświadczenie pułkownika zostało przyjęte przez 
obecnych w różny sposób. Pani Shlpley, która miała 
trochę przytępiony słuch i zrozumia.a, że pułkownik 
znalazł w szafie swej sypialni trębacza *), była szcze 
rze zdumiona. Pani Folsom upadła na krzesło. Pan 
Profitt zawołał: „Co pan mówił”. Pan Billlng zapro­
ponował, aby dać znać policji. Pan Waugh Bonner 
z temperamentem, przynoszącym zaszczyt jego po 
deszłemu wiekowi, machnął złowrogo kijem bilar­
dowym, który trzymał w ręce — i oświadczył, że 
jedynym sposobem postępowania z tymi ludźmi jest 
zdzielić ich przez głowę.

») Trębacz —  bugler, złodziej —  burgier.
(D. c. n.)

BRODA, 14 grudnia.
6.30 Pieśń. 6  „5 Gunnascyka. 650 

Muz. lp ,y ty ). (.00 D aen ut. 7.13 
Muz. ip ty ty j. 8.00 Auu. ula szKóŁ 
11.U0 „Gmarcwienie z Kołaczem" —4 
słuchowisKo c la  dzieci miouszych: 
11.20 Berenady (p ły ty ). 1157  Sy­
gn a ł czasu i Hejnar. 12.03 Aud. po- 
sud. 15.00 „N asz koncert" —  aud. 
ula dzieci. 1550 Lutz, obiadowa. 
10.03 Dziennik i Wiad. gosp. 16.20 
Y /akacje a czytelnictw o miodzte„y. 
1655 Trio. 17.00 Od oddzia.ów ochot 
luczych do potężnej armii —  odczyt. 
17.15 „Mamy w krynolinie śptew a. 
ją...". 18.00 Aud. dla w si. 1850
„ u s z  język. 18.40 „Zgubny czy do­
datni wpływ  kuta na masy'.'" —  
dyskusję zagai A ntoni Bohdziewicz. 
19.00 Muz. w ęgierska w  w ylc  Malej 
Ork. P . R. pod dyr. Z. Górzyńskie­
go, l i .  Zaclteriówny —  sopran, A . 
Oawora —  skrzypce 1 „Trójki R a. 
d.owej". 20 35 , Aud. informacyjne. 
21.00 Koncert chopinowski. 2150  
„O tak zwanym  i.pryciarstwie w 
h^ ra.urze" —  dialog. 22.00 Folklor 
różnych krajów (p ły ,y ) . 22.40 Ulu­
biona książka la t uziecinnych Józe. 
fa  P iłsudskiego. 225 5  Przegląd pra­
sy  i ost, dzień. 23.05 Wiad. z  Poiskl 
w jęz. ang.

WARSZAWA n .  14.00 Zespól S. 
Rachania. 15.00 M uzyka lekka (pły  
ty ). 16.00 M uz. organowa (p łyty). 
10.40 Wiad. sportowe i parę infer- 
m acyj. 16.50 K ącik solistów : Spić- 
v,a Ada Slawit. 17.10 Pog. akt. 1 
spał. 17.25 ż y c ie  kulturalne stolicy. 
17.35 Program . 17.40 Muz. tan. 
(p ły ty ). ,18.50 Dem okratyzacja urzą 
dzeó stolicy —  pog. 21.00 Myz. 
(płyty)- 21.10 „Pieśń o Kosowym  
Polu" ludowa epika. 21.25 Koncert 
lekkiej piosenki. W yk.: M. KarwoW 
sk a  (sopran), A . W asiel. (tenor). 
22.05 Muz. tan. (p ły ty ). 23.05 M u ł  
klasyczna (p ły ty ).

PiHl.Mil
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K R O N I K A  K R A K O W S K A

Ważne wskazówki dla wyborców
KTO MA PRAWO GLOSOWAĆ? 

Prawo wybierania do Rady
Miejskiej w  Krakowie służy każde 
mu obywatelowi polskiemu 
różnicy pici, który przed dniem 19 
października 1938 r. ukończy! 24 
iata życia, ma prawo wybierania 
do Sejmu i  przynajmniej od dnia 
19 października 1937 r. mieszka 
obszarze miasta Krakowa.

KIEDY GŁOSOWAĆ? 
Wybory odbywają się w  niedzie 

lę 18 grudnia 1938 r.
Glosowanie trwa od godz. 9 ra­

no do godz. 9 wieczorem. GŁO­
SUJ ZARAZ W  GODZINACH PO­
RANNYCH; wytrwaj cierpliwie w 
kolejce, dopóki nie oddasz swego 
głosu! Jeden głos może rozstrzyg­
nąć o zdobyciu lub utracie manda­
tu radzieckiego dla listy P. P. S. 
Niech zatym w dniu 18 grudnia 
nikogo nie zabraknie przy urnie wy 
borczej.

GDZIE GŁOSOWAĆ? 
Glosowanie odbywa się w  loka­

lach Obwodowych Komisyj W y­
borczych, podanych urzędowymi 
obwieszczeniami do wiadomości 
publicznej. Lokali takich wyzna­
czono 88.

JAK GŁOSOWAĆ? 
Wyborca głosuje osobiście.
Do głosowania należy zabrać z 

sobą dowód osobisty, albo ksią 
żeczkę wojskową, albo paszport, 
albo legitymację służbową, lub le 
gitymację Ubezpieczalni Społecz­
nej, lub jakikolwiek inny doku­
ment, stwierdzający tożsamość wy 
borcy.

GŁOSOWANIE JEST TAJNE 
Głosowanie odbywa się przez od 

danie karty do głosowania, którą 
należy przynieść z sobą z domu. 
Kto nie otrzymał karty do 
wania, niechaj się w  nią na czas 
zaopatrzy w  najbliższej organiza­
cji robotniczej.

Karta do głosowania musi być 
koloru białego. Kartę do głosowa­
nia wkłada wyborca do koperty 
ostemplowanej, otrzymanej od Ko 
misji Wyborczej, poczym kopertę 
oddaje przewodniczącemu Komi­
sji, który wrzuca ją do urny.

Wyborca rozporządza tylu gło­
sami, ilu radnych wybiera się 
okręgu wyborczym. W  okręgach:
I, IV, V i  VIII każdy wyborca roz­
porządza 8-miu glosami. W  okrę­
gach: n, VI, VII i  IX  każdy wybór 
ca rozporządza 7-miu głosami. W 
okręgach: III i  X każdy wyborca 
rozporządza 6-ciu głosami — 
Wszystkie głosy należy jednak wy 
pisać na jednej kartce. Jednego na 
zwiska kilka razy pisać NIE WOL 
NO.

GŁOSUJ KARTKĄ, OTRZYMA­
NĄ OD MĘŻA ZAUFANIA P.P.S., 
BEZ ŻADNYCH SKREŚLEŃ ) 
ZMIAN!

Karty do głosowania na kandy­
datów P. P. S. oznaczone są we 
wszystkich okręgach cyfrą 5. Na­
sze karty do głosowania zawierają 
podwójną listę nazwisk, a więc w 
okręgach I, IV, V i  V III po sze­
snaście nazwisk, w  okręgach II, 
VI, V II i  IX po czternaście na­
zwisk, w  okręgach f f l i  X  po dwa­
naście nazwisk, ponieważ oprócz 
radnych wybieramy taką samą 
ilość zastępców radnych.

OSTRZEŻENIE 
Mogą być puszczane w  obieg 

fałszywe kartki, zawierające dla 
zmylenia jedno albo kilka nazwisk 
naszych kandydatów socjalistycz­
nych — a pozatym nazwiska kan­
dydatów nam wrogich. Dlań 
obejrzyj swoją kartę uważnie, 
przeczytaj ją starannie i  zbadaj, 
czy wszystkie umieszczone na niej 
nazwiska są nazwiskami kandy­
datów P. P. S.

Kraków jest podzielony na 10 
okręgów wyborczych. W  KAŻ­
DYM OKRĘGU LISTA NASZA 
NOSI Nr. 5, JEDNAK W  KAŻ­
DYM OKRĘGU OBEJMUJE INNE 
NAZWISKA. Dlatego zbadaj do­
kładnie, do którego okręgu wy­
borczego zaliczony jest dom, 
irtórym mieszkasz i  czy otrzyma­
łeś odpowiednią kartkę do głoso­
wania. Pamiętaj, że nieraz 
nie domy należą do różnych okrę­
gów wyborczych i  dlatego 
bardzo starannie zbadać, do któ­
rego okręgu wyborczego zaliczo­
no dom twego zamieszkania i  czy 
masz odpowiednią kartę do głoso­
wania.
STRZEŻ SIĘ PROWOKATORÓW

Nie ufaj nieznanym agitatorom 
domokrążcom, nie ufaj nieznanym 
agitatorom ulicznym. Nie wierz 
afiszom, ulotkom, gazetom i  po­
głoskom szerzonym przez wrogie 
nam stronnictwa. NAWET W 
OSTATNIEJ CHWILI WROGO­
WIE NASI MOGĄ SIĘGNĄĆ DO 
KŁAMSTW LUB OSZCZERSTW, 
obliczonych na spowodowanie 
mętu i zachwianie Się ducha w 
szych szeregach. Nie wierz wro­
gom i  zdrajcom, szpiegom 1 pro­
wokatorom! W ytrwaj do ostatniej 
chwili! Polska Partia Socjalistycz­
na od lat czterdziestu sześciu nic 
zawiodła nigdy zaufania Ludu — 
zaufaj ty  nam dzisiaj! Ramię do 
ramienia —  a zwyciężymy!

WSZYSCY DO SZEREGÓW!
Niechaj każdy zamieni się 

niestrudzonego agitatora listy kan 
dydatów P. P. S. nr. 5. Wśród 
swej rodziny, wśród kolegów pra­
cy, wśród przyjaciół i  znajomych 
— agitujcie wszędzie ZA LISTĄ 
Nr. 5.

Uświadamiajcie przeciwników, 
wyjaśniajcie wątpiącym, przekony 
wajcie niechętnych! Nakłaniajcie 
opieszałych, by w dniu 18 grudnia 

pozostawali w  domu, lecz śpię 
szyli do urny! Dorożki dla star­
ców i  kalek na dzień 18 grudnia 
należy zamawiać osobiście lub te­
lefonicznie w  O. K. R. P. P. S., Al. 
Krasińskiego 16, telefon 123.14, 
albo w Okręgowych Komitetach 
Wyborczych listy nr. 5.

Każdy głos oddany na listę nr. 5 
to krok naprzód do wolności i  spra 
wiedliwości społecznej, do Polski 
Ludowej — wolnej, silnej i  rząd­
nej, a szczęśliwej dobrobytem 
swych obywateli, poszanowaniem 
prawa i  sprawiedliwością dla 
wszystkich.

Mężczyźni i  kobiety, młodzi ł  
starzy! Wszyscy do pracy, wszy­
scy do walki wyborczej! NIECH 
ŻYJE ZWYCIĘSTWO LISTY 
Nr. 5 — NIECH ŻYJE PRASTARE 
MIASTO KRAKÓW POD RZĄDA­
MI PRACUJĄCEGO LUDU!

Drugie zgromadzenie wyborcze
pracowników umysłowych

We środę 14 grudnia br. odbę­
dzie się drugie zgromadzenie wy­
borcze; . pracowników umysłowych 
w lokalu Związku Zawodowego 
Pracowników Umysłowych przy ul. 
Sławkowskiej 6, o godz. 19-ęj, na 
którym referować będą kandydaci

do Rady Miejskiej, prezes red. M. 
Statter i St. Wójcik.

Z uwagi ńa ważność Sprńw, rtia- 
jących być przedmiotem obrad, 
obecność zainteresowanych praco, 
wników konieczna.

Z frontu wyborczego
W ielkie zgromadzenia PPS

We czwartek, 8 b. ni., odbyły 
się w  Szeregu dzielnic zgromadze­
nia. przedwyborcze P. P. S. Zgro­
madzenia odbyły się w  okręgu II, 
III i  IV. Ponadto odbyło się licz-

nę zgromadzenie dozorców domo­
wych. Na zgromadzeniach prze­
mawiali kandydaci listy PPS. i Kia 
Sowych Źwiązków Zawodowych.

Kronika Bielska, B iałe j i okolicy
Wiec młodzieży pracującej

We wtorek, dnia 13 grudnia b.r. i się wiec młodzieży pracującej pod 
o godz. 16.30, w sali Domu Ro-1 tytułem: 
botniczego w Bielsku, odbędzie I

MŁODZIEŻ WALCZY O KULTURĘ
Przemawiają: tow. sekr. J. Za­

wierucha oraz delegaci S ek ji 
Młodych Klubu Demokratycznego, 
Młodzieży Wiejskiej „Znicz" i 
„Siły".

Młodzieży pracująca wsi i mia­
sta, wołamy cię pod czerwone 
sztandary młodego pokolenia Pol-

Ski Pracującej przeciwko mono­
polowi na oświatę klasy posiada­
jącej, do walki o wolność oświaty 
i kultyru, o socjalizm, gdyż sieja- 
lizm do postęp, t tc ja lizm  to kultu­
ra, socjalizm to Wolność.

Wstęp wolny.
Zarząd „Siły".

Redaktor: JERZY CESARSKI.

W  niedzielę 11 bm. w sali Stare­
go Teatru odbyło się Olbrzymie 
zgromadzenie przedwyborcze, zwo 

przez PPS i  Związki zawodo- 
Sala, galeria, w ielki hall prze­

pełnione były ludźmi. Nastrój en­
tuzjastyczny.

Zagaił tow. M. BOBROWSKI, 
który powołał do prezydium tow. 
tow. BATORA, b. min. STĄCZ- 
KA, PIETRUSÓWNĘ i ŁACHEC- 
KIEGO.

Przemawiali tow. tow.: A. C1OŁ- 
KOSZ, prezydent czerwonego Ra­

domla GRZECZNAROWSKI, wita­
ny żywiołowymi oklaskami, CZER­
WIENIEC, MASTEK, BOCIAN, 
BATOR, MULARZ i  SZUMSKI, 
śpiewał: Chór'Lutni Robotniczej i 
chór młodzieży.

Wśród niebywałego zapału u- 
chwalonó głosować na listę KAN­
DYDATÓW PPS i  KLASOWYCH 
ZWIĄZKÓW ZAWÓD. Nr. 5.

Po zgromadzeniu uformował się 
samorzutnie pochód, który wśród 
śpiewów ruszy! na Rynek, gdzie 
rozwiązał się.

Akademia młodzieży
w Podgórzu

Olbrzymie masy ludzi zebrały 
s ię d . 8 b. m. w  Domu Robotni­
czym przy ul; Smolki w  Pódgórzu 
na Akademii młodzieży. Sala o- 
raz przyległe ubikacje były prze­
pełnione.

Salę udekorowano czerwonymi 
sztandarami.,Akademię zagaił tow. 
Cekiera,- który przedstawił obec­
ną sytuację w  związku z wybora- 

Mówća wezwał młodzież do 
wytężonej pracy na rzecz zwycię 
stwa listy PPS. i Związków Zawo 
dówych. Następnie odbyły się pro­

dukcje chóru .robotniczego i dekla 
macje czerwonych harcerzy.

Porywające przemówienie wy­
głosiła tow. dr. L. Cioikoszowa, 
które zebrani zgotowali owację.

Entuzjastycznie uchwalono rezo 
lucję, wzywającą do glosowania 
na listę PPS. i  Związków Zawodo­
wych Nr. 5.

Po zebraniu uformował się sa­
morzutnie pochód, który ruszył 
wśród śpiewów ul. Kalwaryjską 
ku Rynkowi.

Zgromadzenie na Grzegórzkach
Dnia 3 grudnia b. r. odbyło się 
dzielnicy Grzegórzki Okręgu wy 

borczegó VI zgromadzenie przed­
wyborcze przy ul. Grzegórzeckiej 
51. Mimo biota, pory deszczowej 

zrywania afiszy, zapowiadają­
cych zgromadzenie, zeszła się zna 
czna iliczba obywateli i  obywate­
lek. .

Zgromadzenie zagaił tow. Mro­
zik, udzielając głosu tow. Batoro- 

Tow. Bator omówił działal­
ność radnych PPS. w obecnej Ra­
dzie Miejskiej, program wyborczy 
kandydatów listy socjalistycznej i 
polityczne znaczenie wyborów do 
samorządów. Następnie przema­
wiała tow‘. Pietrusówna, która w 
serdecznych słowach apelowała 
dó robotników i robotnic, aby w 
zrozumieniu celu poświęcili: się a- 
gitacji wyborczej i zapewnili zwy 
cięstwo liście kandydatów PPS. i 
Zw. Zaw. Nr. 5.

Z kolei przemawiał reprezentant 
pracowników miejskich, aprobu­
jąc referat tow. Batora i nawołu­
jąc żebranych do skupienia wszyst 
kich sił w walce o samorząd.

Tow. Mrozik przemawiał imie­
niem pracowników umysłowych, 
zapewniając o solidarności w wy­
borach pracowników i robotni­
ków. Z kolei mocne przemówie­
nie wygłosił tow. Rysiewicz ze Zw. 
Akademickiej , Młodzieży Socjali­
stycznej. Tow. Kremer omawiał 
znaczenie wyborów i konieczność 
masowego udziału w nich klasy 
pracującej. Zgromadzenie zakoń­
czył informacjami tow. Bator.

Wszystkie-przemówienia były ży 
w » oklaskiwane. Padały okrzyki 
„niech żyje Czerwony Kraków", 
„czerwone Grzegórzki i  przyszły 
Czerwony: Magistrat!"

Zgromadzenie D.ielnicy Dębie
Dnia 4 grudnia b. r. odbyło się czność wzięcia udziału świata pra

pod gołym niebem przy ul. M ogil­
skiej zgromadzenie przedwyborcze 
dzielnicy Dąbie.

Zagaił tow. Pellar, omawiając 
ważność wyborów do samorządu.

Tow. Florkbty 'referował ną te­
mat zadań Rady miasta, oraz oma 
wiat program PPS.

Tow., Wroński referował konie-

cy w  wyborach do Rady miasta. 
Następnie przemawiał tow. Ry­

siewicz ze Zw. Młodzieży Socja­
listycznej. Udzielono również gło 
śu p. Ziwale, kandydatowi ną rad­
nego z Ozonu, który nie przeciw­
stawiał się wywodom socjalistycz 
nym, ale zachwalał reakcje.

Wykrycie rozgałęzionej szajki
w fam yw  a s s j f

Od dłuższego czasu niebezpiecz-! i Władysława Rogali, lat 38, byłe- 
na i nieuchwytna szajka w łam y-, go j niebezpiecznego włamywacza 
waczy dokonywała śmiałych w ła -! kasowego, obecnie plantowego 
mań do wagonów kolejowych na • Zarządu Miejskiego, zam. w Sfa- 
stacji kolejowej Kraków-Płaszów.
Z wagonów kradziono większą 
ilość różnych przesyłek kolejowych, 
jak skór, obuwia, garderoby, wy­
robów tytoniowych wartości kilku­
dziesięciu tysięcy złotych. Szajka 
ta w  ostatnich tygodniach doko­
nała kradzieży 5 skrzyń papiero­
sów „płaskich", 2 skrzynie papie­
rosów „przednich", „egipskich" i 
„damesow" oraz 2 skrzynie tyto­
niu przedniego tureckiego, ogólnej 
wartości 17.500 zł., na szkodę 
Skarbu Państwa.

Policja śledcza, po żmudnych 
i drobiazgowych dochodzeniach 
ustaliła, że kradzieży tych doko­
nywała szajka, na której czele stał 
znany i  niebezpieczny włamy­
wacz kolejowy, Wojciech Wałach, 
ląt 29, ślusarz - mechanik i  jego 
wspólnicy: Wawrzyniec Kużma, 
lat 28, Józef Wałach, lat 24 i 
Zdzisław Bobel, lat 16, syn znane­
go włamywacza kasowego, zwane 
go „królem kasiarzy* —  wszyscy 
zamieszkali w  W oli Duchackiej.

Szajka ta za pośrednictwem Sa­
ry Szwed vel Holzer, lat 49, zam.

Krakowie przy ul. Gęsiej nr. 8

rej Olszy, dostarczała skradzione 
towary paserom.

Skradzione przedmioty szajka 
ukrywała w  zabudowaniach Do­
minika Korzeniowskiego, . krew­
niaka jednego z członków szajki, 
zam. w W oli Duchackiej przy ul. 
Orkana 2. Miał on licznych pomoc 
ników.

W  czasie likwidacji tej szajki 
przeprowadzono na terenie. Woli 
Duchackiej, Prokocima i Krakowa 
szereg rewizyj, podczas których 
znaleziono większą ilość najroz­
maitszych przedmiotów z dokona­
nych kradzieży, jeszcze z przed 
dwóch lat.

Szajka była uzbrojona w  broń 
palną. Finansowaniem szajki,, jej 
uzbrojeniem, wyżywieniem i po­
zbywaniem skradzionych przed­
miotów zajmował się Wojciech 
Wałach.

R e p ertu ar
TEATR IM. I. SŁOWACKIEGO. 

W torek, 13.XH: „Baba-Dzlwo". 
Środa 13.XII: „Rodzina W hiteoa.

ków".
IGNACY FRIEDMAN, 

pianista -  wirtuoz, jeden z  najwybit­
niejszych indywidualności artystycz­
nych, który sw oją grą oczarowuje

iość, w ystąpi w  czw artek 15
Starym  Teatrze i  wykona 

program, obejmujący w y . 
rory Chopina.

Kina
ADRIA: „Paweł i  Gaweł".
ATLANTIC: „Bomby nad Szangha­

jem" i „Drapieżne maleństwo".
LOPP: „Złotowłosa".
PROMIEŃ: „Pensjonarka".
SCALA: „Zgrzeszyłam-*.
STELLA: „Przedziwne kłamstwo".
ŚWIT: „Ultimatum".
UCIECHA: „Zapomniana melodia".
WANDA: „Strachy".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Wię- 

zień królewski".

Radio krakowskie
WTOREK, 13 grudnia.

657 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze". 8.10 Płyta za płytą... oraz wiado­
mości bieżące. 11.15 Z twńrczości Schu­
berta — płyty: 1) Kwintet fortepianowy 
A-dur (Forellnąuintett). Wykonawcy: 
F. Rupp (fort.), W. Stross (skrz.), V. 
Hartł (altówka), A. W alter (wiol.), 
L. Jager (kontrabas), 2) Impromptn 
(Rachmaninow, fort.), 3) Litania (A. 
Cortot, fort.). 14.00 Muzyka obiadowa 
płyty. 14.50 Program. 1455 Sprawy gos­
podarcze. 15.15 Czy wiecie, że™ w cpr. 
dr. Jana  Reguły. 18.00 Miniatury kwar­
tetowe — w w yk. Kwartetu smyczkowe­
go Rozgłośni Krakowskiej w składzie: 
Stanisław Mikuszewski (I  skrz.(, Her­
bert Nierychło (II  skrz.), Henryk Zarzy­
cki (altówka), Józef Makowicz (wiol.). 
2255 Lokalne informacje. 23.05 Zakoń-

enie audycji.
SKODA, 14 grudnia.

6.57 P ieśń  „K iedy ran n e  w sta ją  
zorze". 8.10 P ły ta  za  p ły tą ... oraz  
w iadom ości bieżące. 11.20 K oncert 
sym foniczny (p ły ty ). 14.00 M uzyka 
obiadow a w  w yk. o rk ie s try  rozgło­
śn i ka tow ick ie j pod dyr. Ja ro sław a  
Leszczyńskiego (z  K atow ic). 14.40 
P o gadanka  d la  kobie t: „N ow ości ko 
smetyczne* w  op r. d r. F ry d e ry k i 
A m eisen  - D istlerow ej. 1450  P ro ­
gram . 14.55 Sp raw y  gospodarcze. 
18.00 „S k rzynka  techn iczna"  — w 
opr. L eonarda  C zupryka. 18.10 „Z 
naszego  śp iew nika". W ykonaw cy: 
Ja n in a  B ilew ska (śp iew ), Bolesław 
W ałlek-W alew ski (akom p.). 22.00 
L okalne  w iadom ości sportow e. 22.05; 
„U  m łodych p isa rzy  krakow skich", 
szkic lite rac k i w  opr. T adeusza  H o­
lu ją . 22.20 K oncert w ieczorny: „Z 
żelaznego re p e rtu a ru  chó rzysty"  — 
w  w ykonaniu  K rakow skiego  chóru 
akadem ickiego  pod dyr. A dam a  Ko- 
pycińskiego. 23.05 ~  '
dycjl.

Podz s k o w a n ie
Zarządowi Związku Drukarzy-w  

Krakowie, wszystkim kolegom, 
przyjaciołom i znajomym, którzy 
wzięli udział w  oddaniu ostatńifej 
posługi ś. p. Stanisława Pankiewi­
cza, oraz Szanownej Redakcji „Na­
przodu" za umieszczenie na ła­
mach swego pisma wspomnienia 
pośmiertnego o Zmarłym, jak naj­
serdeczniejsze podziękowanie skła­
dają

Pankiewiczowie 
żona z synem.

Z miasta
Z MUZEUM NARODOWEGO.

D yrekcja Muzeum N arodowego w  
Sukiennicach donosi, że z  powodu 
zamknięcia W ystaw y Jana M atejki 
i przywrócenia w  Galerii w  Sukienni, 
cach stanu normalnego. Muzeum N a­
rodowe będzie zam knięte od ponie­
działku 12 grudnia, do środy 14 gru­
dnia br. w łącznie.

W  środę o godz. 6-ej wiecz. odbę­
dzie się w  Muzeum Narodowym  w  
Sukiennicach urządzony staraniem  
Towarzystwa P rzyjaciół Muzeum  
Narodowego, odczyt prof. Stanisława  
Jakubowskiego p. t. „Historia, i  teCh. 
nika em alii malarskiej". Bliższe  

odczycie zostaną poda-

W  czw artek 15 bm. Galeria b 
otwarta normalnie.

Radio
WTOREK, 13 (

550 Dzień dobry —  wesoły inonłai
płytowy. 650 Program na dziś. 11.15 
Nasi ulubieńcy śpiewają — płyty t  War. 
szawy. 14.0>0 Wiadomości gospodarcze 
lokalne. 14.05 Koncert życzeń. 14.35 
Swaczyna u  Dorotki — audycja dla 
dzieci w oprać. Cioci Heli. 1455 Wiado-

bieżące i giełda. 15.15 ( 
literaturze — prof. Alfred J 
18.00 Zagłębie Dąbrowskie ma głos! 
i) „Żeromski i Gruszecki a Zagłębie"

z płyt. 18.25 
Wiadomości sportowe. 2255 Informacje, 
23.05 Zakończenie audycji.

ŚRODA, 14 grudnia,
5.30 „Dzień dobry" —  w esoły m o»

taż  płytow y. 6.30 Program  na. dziś. 
11.20 Serenady na instrum entach  
solowych —  płyty  z  W arszawy. 
14.00 M uzyka obiadowa w  wykona^ 
niu Orkiestry Rozgłośni Katowic­
kiej pod dyr. Jarosław a Leszćzyń-

14.40 „K siążka —  twój przy  
—  pog. 14.50 Wiadomości 
i  giełda. 18.00 Aud. okolicz­

nościowa. 18.25 W iadomości sporto­
we. 22.00 „Z życia  gospodarczego 
Śląska: —  Przem yt —  w róg gospo­
darczy państwa" —  pogadanka Le­
ona Parencowicza. 22.10 „Podróż po  
Europie" —  lekka audycja muzycz­
na w  opracowaniu Janusza Woźnia­
kowskiego i  Tadeusza P ileskiego W 
w ykonaniu zesoplu „śląsk iej Pozy­
tywki" z  udziałem  Orkiestry r  
głośn i Katowickiei. 23.05 T ' ' 
nie audycji.

Odbito, w diakam i Sp. Nakładowa - Wydawniczej „Kubotnik", Warszawa, Warecka 1.


